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W iele wskazuje na to, że
wybory parlamentar-
ne z 25 października

ubiegłego roku przyniosły u nas
nie tyle zwykłą zmianę rządzącej
ekipy, ile prawdziwą rewolucję.
Jak daleko ta rewolucja nas za-
prowadzi, mamy się dopiero
przekonać. Na razie wiemy, że
wszystkim steruje - z Kwatery
Głównej przy Nowogrodzkiej -
Wielki Wódz i to jemu Naród ma
na koniec zameldować: zadanie
wykonane. Musimy więc mocno
się sprężać, żeby oczekiwań Wo-
dza nie zawieść. Tym bardziej,
że zawód sprawiły mu już i Unia
Europejska, i Niemcy, i Stany
Zjednoczone Ameryki Północnej,
i prof. Jadwiga Staniszkis - wyka-
zując zaskakującą niesubordy-
nację. Jedynie syn marnotraw-
ny Zbigniew Z. potrafił się na-
wrócić, posypawszy sobie głowę
popiołem. 

N a szczęście - jak kraj długi
i szeroki - następuje stop-
niowo dobra zmiana. Od-

suwanie dotychczasowych krwio-
pijców od koryta odbywa się bez
wielkich przeszkód. Trochę gorzej
idzie natomiast z rozkułaczaniem.
Przy okazji należy pamiętać, że
w dowodzie osobistym można
mieć napisane fonetycznie PESEL,
ale w żadnym wypadku PSL. Że-
by tego na wszelki wypadek nie
pomylić. 

W brew pozorom - wszyst-
ko, co piszę, to żadne
tam śmichy-chichy jeno

oczywista oczywistość i najpraw-
dziwsza prawda. Doprowadzona
do ruiny Polska nareszcie pozby-
wa się komunistów i złodziei. Ja-
nusz Korwin-Mikke powiedział-
by nawet: Najwyższy Czas! Do-
wiemy się w końcu, jak to na-
prawdę było 10 kwietnia 2010 z
lądowaniem rządowego tupole-
wa pod Smoleńskiem, bo powody
jego katastrofy, podane wcześniej
przez zespół zwykłych laików, wy-
dają się cokolwiek... mgliste. Poło-
ży się również kres bezbożnemu
pędzeniu sześcioletnich pacholąt
do szkoły, a blisko 70-letnich star-
ców i staruszek do pracy. Rozloko-
wanie wyposażonych w strzelby
z Radomia posterunków obrony
terytorialnej po lasach pozwoli
przeciwstawić się ruskim iskan-
derom i ewentualnie odstraszyć
putinowskie rakiety z ładunkami
nuklearnymi. Pewne pociągnię-
cia administracyjne w prestiżo-
wych stajniach nasuwają z kolei
przypuszczenie, że nastąpi restau-
racja zawsze gromiącej wroga
znakomitej polskiej konnicy. 

Zatem - idzie ku lepszemu po-
mimo przeszkód stawia-
nych przez burżuazyjną

międzynarodówkę i jednego sę-
dziego, co się uczepił Trybunału
Konstytucyjnego niczym rzep
psiego ogona. Chwalić Boga, dzię-
ki niezłomnemu w każdych wa-
runkach strażnikowi prawa po-
słowi Stanisławowi Piotrowiczowi
Sejm przypomina stanowczy w
zrywaniu carskich więzów Pio-
trogród. To przecież Piotrogrodz-
ka Rada Delegatów Robotniczych
i Żołnierskich ogłosiła w marcu
1917, że “Polska ma prawo do nie-
podległego bytu z punktu widze-

nia politycznego i międzynarodo-
wego”. Dziś coś podobnego zaczy-
na coraz śmielej głosić PiS. Histo-
ria jakby zatoczyła koło. 

J eszcze trzeba się tylko rozpra-
wić z demonstrującym na uli-
cach neoliberalnym pomio-

tem, mającym antypolski charak-
ter zaKODowany w genach. I już
wyjdziemy na prostą, nie przejmu-
jąc się ujadaniem zagranicznych
kundelków. Nie będzie Niemiec pluł
nam w twarz, a cywilizacyjni nu-
worysze, co się dorobili na pracy
niewolników, niech nas, twórców
Konstytucji Trzeciego Maja, nie po-

uczają, jak dochowuje się kano-
nów demokracji. Z polskiego punk-
tu widzenia nie jest ważne NATO,
tylko co My Na To. Powróciliśmy
już do politycznej struktury, jaką
była Rzeczpospolita Obojga Naro-
dów. Teraz też, z grubsza biorąc,
mamy w granicach RP dwa odręb-
ne narody: pisowców i platformer-
sów z drobniejszymi przydatkami
etnicznymi. No i oba żrą się jak Po-
lacy z Litwinami przed laty. To się
nazywa podtrzymywanie wielo-
wiekowej tradycji. Nowych wro-
gów nam nie trzeba, wystarczą sa-
mi swoi, dobrze więc, że nowy rząd

nie wpuści do kraju wypłoszonych
działaniami wojennymi uchodź-
ców z Bliskiego Wschodu. 

B o co mi tam, niech na całym
świecie wojna, byle polska
wieś zaciszna, byle polska

wieś spokojna! Bliższa przecież ko-
szula ciału niż sukmana, więc się
rozglądam z zaciekawieniem
przede wszystkim po najbliższej
okolicy. A chodzą słuchy, że  - po-
dobnie jak w innych częściach Pol-
ski - ma się radykalnie zmienić kra-
jobraz administracyjny również
na Mazowszu i w samej Warsza-
wie, mającej raptem rangę gminy.

My, ludzie gminni - tak możemy
skromnie o sobie powiedzieć na
przekór tym, którzy o nas złośli-
wie szepczą, żeśmy szemrana, wiel-
kopańska “warszawka”. Tej war-
szawce trzeba odbić dzierżony
przez nią obecnie samorząd, który
jest na dodatek przyciśnięty cięż-
kim butem stołecznej dyktatorki
Hanny Gronkiewicz-Waltz. Nie-
którzy rewolucjoniści już dawno
zapowiedzieli: “My sobie z Hanką
jeszcze powaltzujemy! A na pewno
nie będzie to elegancki, dostojny
walc angielski, do którego prosi się
damę w głębokim ukłonie...

HGW zdążyła już ostro na-
pyskować przeciwko do-
brej zmianie, więc nie bę-

dzie dla niej litości. Jaką zaś wy-
brać strukturę samorządu war-
szawskiego, to temat do osobnej
dyskusji. Są tacy, co obecne samo-
dzierżawie prezydentki stolicy chęt-
nie rozdrobniliby na suwerenne
stanowiska burmistrzów dzielnic
na zasadzie: szlachcic na zagro-
dzie równy wojewodzie. Inni zno-
wu doradzają likwidację dzielni-
cowych rad, służących - ich zda-
niem - tylko do dekoracji. Jeszcze
innym marzyłby się powrót do
dzielnic-gmin, niemalże niezależ-
nych od władzy centralnej w mie-
ście. Jeśli  ktoś jednak chciałby być
naprawdę trendy, to opowiedział-
by się za powierzeniem samorzą-
dowej roli diecezjom, dekanatom i
parafiom. Tym bardziej, że gdzie-
kolwiek się rozejrzeć, ratusze para-
fialne już stoją i nie ma problemu,
z jakim się boryka na przykład Mo-
kotów, który wciąż tylko zapowia-
da, że postawi nową siedzibę urzę-
du dzielnicy, a wciąż gnieździ się na
starych śmieciach. 

M A C I E J  P E T R U C Z E N K O
P A S S M I TA

n a c z e l n y @ p a s s a . w a w . p l

RR ee ww o l u co l u c j a  Pj a  P a ź d z i e ra ź d z i e r n i kn i k oo ww aa à la  polonaiseà la  polonaise
RYS. PETRO/AUGUST
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HHiirruuddoo mmeeddiicciinnaalliiss  czyli pi-
jawki lekarskie  pobudzały ludz-
ką wyobrażnię już od wieków .
Były stałym elementem praktyk
medycznych jednak z różnym
natężeniem i ze wskazaniami
znacznie odbiegającymi od na-
szej wiedzy współczesnej ale za-
wsze z opinią o ich skuteczno-
ści. Nazwa hirudo jest już znana
w medycynie od czasów rzym-
skich a praktyki medyczne da-
tują się od początku cywilizacji. 

Szczytowym okresem wykorzy-
stywania pijawek lekarskich jest
18 i 19 wiek ze szczególnym pod-
kreśleniem okresu wojen napole-
ońskich, kiedy to były szeroko sto-
sowane w szpitalach polowych.

Współczesna medycyna odkry-
wa ciągle nowe tajemnice pijaw-
ki lekarskiej. Przełomem było wy-
izolowanie w roku 1950 przez
prof. Markwardta  z substancji
wydzielniczej gruczołów ślino-
wych pijawki lekarskiej cczzyysstteeggoo
aannttyykkooaagguullaannttuu zwanego hiru-
dyną. Do dzisiaj poznano ponad
100 innych organicznych związ-
ków  tzw. hhiirruuddoozzwwiiąązzkkóóww o nie-
zwykłych właściwościach leczni-
czych co zapewniło powrót meto-
dy leczenia pijawkami na należne
jej miejsce w stosowaniu pionier-
skich metod leczenia medyczne-
go w ośrodkach naukowych, kli-
nikach i szpitalach w USA, Kana-
dzie i krajach Europy Zachodniej.
W krajach tych pijawka lekarska
jest zakwalifikowana jjaakkoo pprroo-

dduukktt mmeeddyycczznnyy i ogólnie dopusz-
czona do stosowania przez dy-
plomowanych terapeutów.

WWsskkaazzaanniiaa ddoo hhiirruuddootteerraappiiii
ttoo uummiieejjęęttnnoośśćć ddoobbrraanniiaa eeffeekkttuu
ddzziiaałłaanniiaa zzwwiiąązzkkóóww śślliinnoowwyycchh
ddoo oobbjjaawwóóww cchhoorroobboowwyycchh.. TTzzww..
hhiirruuddoozzwwiiąązzkkii  wwyykkaazzuujjąą  mm..ii..
ssiillnnee ddzziiaałłaanniiee pprrzzeecciiwwkkrrzzeeppllii-
wwee,, pprrzzeecciiwwzzaappaallnnee,, pprrzzeecciiwwoo-
bbrrzzęękkoowwee,, iimmmmuunnoommoodduulluujjąąccee,,
nneeuurroossttyymmuulluujjąąccee ii mmeettaabboolliicczz-
nnee.. PPoottwwiieerrddzzaajjąą ttoo lliicczznnee oopprraa-
ccoowwaanniiaa nnaauukkoowwee..

PPiijjaawwkkii lleekkaarrsskkiiee nie stanowią
panaceum na wszystkie choroby,
ale sskkuutteecczznniiee lleecczząą::
!choroby niedokrwienia serca
!zapalenie mięśnia sercowego
! stan przed i po zawale mię-

śnia sercowego
! nadciśnienie i niedociśnie-

nie tętnicze
!migreny, bóle i zawroty gło-

wy, zatoki
! tarczyca
! żylaki kończyn dolnych

! zakrzepowe zapalenie żył
! zastój w naczyniach limfa-

tycznych
!początkowe stadia miażdży-

cy tętnic
! choroba reumatyczna
! choroba zwyrodnieniowa

stawów i kości
! rwa kulszowa
! zapalenie stawów
!krwiaki pourazowe, kontu-

zje sportowe np. łokieć tenisisty,
łokieć golfisty
! choroby przewodu pokar-

mowego
! choroby wątroby, trzustki,

woreczka żółciowego, nerek
!hemoroidy
!prostata, impotencja
!nerwice, depresja
! alergie
!wzmacnia odporność,

oczyszcza organizm
!kosmetologia
Konsultacje są bezpłatne.
Ilość zabiegów i ilość stosowa-

nych pijawek w zależności od
schorzenia.

Zabiegi są wykonywane przez
dyplomowanego terapeutę.

W sytuacjach  tego wymagają-
cych możliwe  wizyty domowe u
pacjentów.

TTeell::  660022 779933 330033

NIECH  PIJAWKA  CIĘ  WYLECZY !

hirudolek.btm   
Terapie naturalne

Konstancin-Jeziorna, 
ul. Warszawska 31, 

CM Studio  
tel: 602 793 303, 

hirudolek.btm@gmail.com

Zwolenników metody leczenia pijawkami lekarskimi
nie trzeba przekonywać do zbawiennych skutków,
sceptykom należy wyjaśnić, że pijawki lekarskie nie
chodzą po pacjencie, nie skaczą, nie fruwają, niestety
też nie śpiewaja. Są piękne, bo pomagają.

Startuje rządowy pro-
gram 500+. Zgodnie z in-
formacjami Ministerstwa
Rodziny, Pracy i Polityki
Społecznej “świadczenie
wychowawcze w wysoko-
ści 500 zł rodzice otrzyma-
ją niezależnie od dochodu
na drugie i kolejne dzieci
do ukończenia przez nie
18. roku życia. 

W przypadku rodzin z docho-
dem poniżej 800 zł netto na oso-
bę wsparcie otrzyma rodzina tak-
że na pierwsze lub jedyne dziec-
ko. Dla rodzin z dzieckiem nie-
pełnosprawnym kryterium do-
chodowe wynosi 1200 zł netto. 

Jeśli wniosek zostanie złożony
w terminie trzech miesięcy od
dnia wejścia w życie ustawy, tj.
od 1 kwietnia do 1 lipca 2016,
gmina będzie miała do trzech
miesięcy, na wydanie decyzji i
wypłacenie świadczenia wycho-
wawczego. 

Na Ursynowie wniosek o przy-
znanie świadczenia rodzinnego
będzie można złożyć:

- w Urzędzie Dzielnicy Ursy-
nów, al. KEN 61 (stacja metra
Imielin);

- za pośrednictwem Poczty
Polskiej, przesyłając  wypełniony
wniosek na adres Urzędu Dziel-
nicy Ursynów;

- przez Internet (za pomocą
portalu Empatia, PUE ZUS oraz
bankowości elektronicznej)

- w wybranych szkołach gim-
nazjalnych i podstawowych,
przedszkolach i żłobkach; Wy-
kaz punktów w Dzielnicy Ursy-
nów  dostępny na stronie
www.warszawarodzin-
na.um.warszawa.pl.

“Urząd jest przygotowany do
przyjmowania wniosków w ra-
mach rządowego programu 500
+. W budynku urzędu na parte-
rze przygotowano cztery dedy-
kowane dla tego programu sta-
nowiska, a nasi pracownicy zo-
stali przeszkoleni do jego obsłu-

gi. Wnioski można składać w
większości ursynowskich placó-
wek oświatowych lub za pośred-
nictwem Internetu. Zależy nam,
aby na ile to możliwe ułatwić
składanie niezbędnych doku-
mentów. Wnioski będzie moż-
na składać w ciągu trzech miesię-
cy. Ponieważ jest kilka możliwo-
ści apeluję do mieszkańców, aby
nie czekali na ostatnią chwilę,
choć oczywiście nie oznacza to,
że trzeba złożyć dokumenty 1
kwietnia.  Zachęcam jak zwykle
do odwiedzania strony interne-
towej Urzędu Dzielnicy, na któ-
rej na bieżąco pojawiają się
wszystkie użyteczne informacje

w tym zakresie” - mówi Bur-
mistrz Robert Kempa. 

Na potrzeby obsługi progra-
mu specjalne ułatwienia prze-
widziano w budynku Urzędu
Dzielnicy Ursynów. W związku z
programem 500+ p na parterze
obok kas przygotowano 4 sta-
nowiska obsługi oznakowane ja-
ko S1, S2, S3; S4. Osoby składa-
jące wniosek w Urzędzie powin-
ny pobrać  jeden z numerków:

H - jeżeli występować będą z
wnioskiem na drugie i kolejne
dziecko  ( bez weryfikacji do-
chodu)

I -  jeżeli występować będą z
wnioskiem na pierwsze jedyne

dziecko lub na każde dziecko (z
weryfikacją dochodu)

Jak informuje urząd “wizytę
na złożenie wniosku  w Urzę-
dzie będzie można od 1 kwiet-
nia br.  umówić poprzez inter-
net za pośrednictwem strony :
www.ursynow.pl.” W związku
z programem 500+ wprowa-
dzono także nowe zasady ko-
rzystania z parkingu przed
urzędem, które ułatwią i przy-
spieszą mieszkańcom załatwie-
nie spraw w urzędzie, a także
przyczynią się do sprawnego
uruchomienia programu “Ro-
dzina 500 plus” na terenie Ur-
synowa.

500 + rusza na Ursynowie

Burmistrz prosi o pośpiech
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Niewiele osób jeszcze zdaje so-
bie sprawę, jakie zmiany szyku-
je ZDM na ul. Stryjeńskich. W
wyniku wygrania jednego z pro-
jektów w ramach zeszłorocznej
edycji budżetu obywatelskiego,
istnieje duże ryzyko, że czeka
nas zwężenie ul Stryjeńskich do
jednego pasa w każdą stronę i
budowa pasów rowerowych. 

Dzięki petycji dostępnej na stronie
www.petycje.internetowe.pl, koordy-
nowanej przez stowarzyszenie PRO-
JEKT URSYNÓW, jest jeszcze szansa
na zmiany. 

Projekt o nazwie “Bezpieczne przej-
ścia dla pieszych i pasy rowerowe na ul.
Stryjeńskich” otrzymał 1394 głosy w
ubiegłorocznym głosowaniu. Z jednej
strony, wydaje się że skoro tyle osób na
niego zagłosowało (wiele osób stawia
słuszne pytanie, na ile były to głosy

użytkowników ul. Stryjeńskich, a na ile
“rowerowego  lobby”) - powinien on
być bezwzględnie realizowany, z dru-
giej jednak pojawią się pytanie o osa-
dzenie tej inwestycji w kontekście naj-
bliższych inwestycji drogowych na Ur-
synowie. 

Po pierwsze, dużymi krokami zbliża
się budowa Południowej Obwodnicy
Warszawy, a ul. Stryjeńskich jest jed-
ną z de facto trzech wyjazdowych ar-
terii z południowego Ursynowa.  W
trakcie budowy POW może zaistnieć
sytuacja czasowego zamknięcia pozo-
stałych ulic i w takiej sytuacji ul. Stry-
jeńskich będzie jedną z dwóch ulic
umożliwiającym mieszkańcom połu-
dniowej część Ursynowa przejazd w
kierunku Centrum. Zwężenie ul. Stry-
jeńskich w znacznym stopniu jeszcze
bardziej utrudni wyjazd z południo-
wej części dzielnicy.

Po drugie, przesądzona jest już bu-
dowa ul. Nowokabackiej, łączącej Ur-
synów z Wilanowem na wysokości Ka-
bat. Jest bardzo duże ryzyko, że wszy-
scy kierowcy chcący dostać się do za-
chodnich i północnych dzielnic War-
szawy, będą korzystali z ul. Stryjeń-
skich, żeby dojechać do wjazdu na
POW na ul. Puławskiej. Trudno teraz
szacować ze stuprocentową pewno-
ścią, jak budowa tego połączenia wpły-
nie na natężenie ruchu na ul. Stryjeń-
skich, lecz pewne jest, że na pewno
ono wzrośnie. 

Po trzecie, samo wykorzystanie po-
mysłu pasów rowerowych (czyli wy-
znaczenie obszaru poruszania się ro-
werów w bezpośrednim sąsiedztwie
pasów drogowych) budzi spore kon-
trowersje. Ciąg komunikacyjny dla ro-
werów na ul. Stryjeńskich będzie “dro-
gą” m. in. do lasu Kabackiego. Należy
się spodziewać dużej ilość rodzin z
dziećmi chcących z niej korzystać.
Pewne jest to, że rodzice z dziećmi, na
pewno woleliby niezależną ścieżkę ro-
werową, jako rozwiązanie duże bez-
pieczniejsze. W tym kontekście zno-

wu pojawia się uzasadnione pytanie,
czy inwestycja ta ma służyć mieszkań-
com, czy tylko “zawodowym” rowe-
rzystom. 

Jak mówi Kamil Orzeł, radny dziel-
nicy Ursynów i prezes stowarzyszenia
PROJEKT URSYNÓW - “Realizacja te-
go projektu powinna zostać wstrzy-
mana przynajmniej do czasu zakoń-
czenia budowy POW. Głupotą jest po-
dejmowanie jakichkolwiek inwestycji,
które jeszcze bardziej utrudnią życie
mieszkańcom południowego Ursyno-
wa. Pamiętajmy, że  budowa POW i
oddanie do ruchu Nowokabackiej mo-
że już generować dodatkowe utrud-
nienia. Zapraszamy wszystkich, któ-
rzy  uważają podobnie, do podpisania
petycji dostępnej na stronie www.pe-
tycje.internetowe.pl “ 

W najbliższym czasie odbędzie się
kolejne spotkanie dotyczące tej inwesty-
cji (w poprzednim organizowanym
przez PROJEKT URSYNÓW wzięło
udział kilkuset mieszkańców), o któ-
rym będziemy Państwa na pewno z wy-
przedzeniem informować.

R a f a ł  K o s

Zarząd Dzielnicy zatwierdził coroczny plan remontów. Obejmu-
je on drogi zarówno na Wysokim, jak i na Zielonym Ursynowie.
Plan remontów obejmuje 9 ulic na Zielonym Ursynowie oraz 21
ulic na Wysokim Ursynowie. Pojawi się także nowe oświetlenie. 

“Plan obejmuje najpilniejsze prace, które bez wątpienia wpłyną na komfort
i bezpieczeństwo mieszkańców. Jednocześnie oczekujemy oszczędności w
ogłaszanych w tym roku przez Urząd Dzielnicy Ursynów przetargach, więc plan
będzie rozszerzany w miarę pojawiania się wolnych środków finansowych”
- mówi burmistrz Dzielnicy Robert Kempa.

Prace obejmą ulicę Cynamonową - zaplanowano wykonanie pasów rowe-
rowych, remont chodników, a także remont przystanku autobusowego Po-
linezyjska 02. Z poważniejszych remontów należy wskazać ulicę Kulisiewi-
cza, na której pojawi się długo oczekiwana nawierzchnia. Nową nawierzch-
nię na odcinku 180 m  zyska także ulica Puchalska. W przypadku ul. Pląsy
(na całej długości - 600 m) zaplanowano wymianę krawężników. Remont
nawierzchni i chodnika zaplanowano pomiędzy budynkami przy ul. Cybi-
sa 9 i 10. Zaplanowane na ten rok prace obejmują także inwestycje związa-
ne z poprawiającym bezpieczeństwo oświetleniem. Lampy pojawią się m.in.
na ul. Wesołej przy szkole Przymierza Rodzin oraz na ul. Prawdziwka przy
pętli autobusowej. 

SSzzaannoowwnnii PPaańńssttwwoo,,

W związku z artykułami prasowymi dotyczącymi projektu
złożonego w ramach Budżetu Partycypacyjnego na 2016 r., za-
kładającego budowę toru żużlowego i późniejszym zapytaniem
o dzierżawę gruntu pod taką inwestycję proszę o zapoznanie
się z poniższymi faktami.

W odniesieniu do wniosku złożonego w ramach Budżetu
Partycypacyjnego 2016 (wnioski składano od 17.01 do 17.02
2015):

- Nie było możliwe wykonanie całości zgłoszonego projek-
tu w czasie jednego roku budżetowego, ponieważ inwestycja
wymaga uzyskania decyzji środowiskowej (tymczasem jedną
z podstawowych zasad budżetu partycypacyjnego to możli-
wość realizacji projektu w ciągu jednego roku). 

- Zrealizowanie projektu  dojazdu  do  ulicy  Osmańskiej, nie
było możliwe z uwagi na toczące się postępowanie  dotyczą-
ce  zwrotu działki ewidencyjnej o numerze  28 z obrębu 1-08-
26 na rzecz byłych jej właścicieli. 

- Należy zaznaczyć, że projektodawca był szczegółowo in-
formowany przez urząd o przyczynach negatywnej weryfika-
cji jego projektu. 

W odniesieniu do propozycji dzierżawy tego terenu skie-
rowanych do Urzędu Dzielnicy Ursynów przez Warszaw-
skie Towarzystwo Speedwaya w sierpniu oraz listopadzie
2015 roku:

- Planowana  inwestycja  musi  być zgodna  z ustalenia-
mi obowiązującego miejscowego    planu   zagospodarowa-
nia   przestrzennego   Zachodniego   Pasma   Pyrskiego w re-
jonie ul. Poleczki. Część ze wskazanych na potrzeby reali-
zacji projektu działek znajduje się w granicach terenu han-
dlu, biur, usług wystawienniczych,  produkcji  wysokich
technologii  i  centrów  logistycznych  oraz  sortowni odpa-
dów, z dopuszczeniem usług z zakresu gastronomii,  rozryw-
ki,  sportu i rekreacji,  nauki, turystyki, zdrowia, infrastruk-
tury technicznej.

Po zwróceniu się z zapytaniem do urzędu o możliwość
dzierżawy terenu pod budowę toru, wnioskodawca otrzy-
mał szczegółowe wyjaśnienia, dlaczego miasto nie może wy-
dzierżawić wskazanych gruntów. Dodatkowo pomysłodaw-
ca toru został poinformowany, że w celu uzyskania decyzji
o pozwoleniu na budowę konieczne jest, między innymi, po-
siadanie  przez inwestora prawa do dysponowania nierucho-
mością na cele budowlane. Co do  zasady,  nieruchomości
są  wydzierżawiane   na okres  3 lat.  Czas użytkowania za-

proponowanej przez projektodawcę inwestycji, która wyma-
ga uzyskania pozwolenia na budowę, przekracza 3 lata, co
oznacza, że umowa dzierżawy nie może być zawarta na
ww. cel.

Jednocześnie warto podkreślić, że przedstawiciele Urzędu
Dzielnicy (w tym przedstawiciele Zarządu Dzielnicy) wielo-
krotnie spotykali się z projektodawcą w celu wyjaśnienia sta-
nu faktycznego dotyczącego proponowanej inwestycji. Stano-
wisko Urzędu Dzielnicy w sprawie negatywnej weryfikacji
wniosku do Budżetu Partycypacyjnego oraz propozycji dzier-
żawy zostało kilkakrotnie przedstawione wnioskodawcy jesz-
cze w 2015 roku. Urząd Dzielnicy Ursynów musi działać zgod-
nie z przepisami i w granicach prawa.

B e r n a d e t a  W ł o c h - N a g ó r n y
R z e c z n i k  P r a s o w y

U r z ą d  D z i e l n i c y  U r s y n ó w

Ul. Stryjeńskich - armagedon szykowany dla kierowców Południowego Ursynowa

Zwężenie ulicy czy mózgu?

Planowane remonty dróg i chodników

Ursynów będzie jaśniejszy

W sprawie projektu toru żużlowego

TTaakk ddzziissiiaajj pprreezzeennttuujjee ssiięę nniieeddaawwnnoo
ooddddaannaa ddoo uużżyyttkkuu śścciieeżżkkaa rroowweerroowwaa
pprrzzyy uulliiccyy CCyynnaammoonnoowweejj,, cczzyy nnaa SSttrryy-
jjeeńńsskkiicchh ddoossttaanniieemmyy ppooddoobbnnee ccuuddoo??
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L e c h  K r ó l i k o w s k i

Istnieje taka teza, iż Karol
Wielki był tym władcą, który
nałożył na klasztory obowią-
zek kształcenia okolicznych
mieszkańców w zakresie pisa-
nia i czytania. Zgromadzenia
zakonne przez wieki realizowa-
ły i realizują tę powinność. Na
terenie Rzeczypospolitej naj-
większe zasługi w tym zakresie
mają pijarzy, jezuici, bazylia-
nie, dominikanie oraz inni, ale
w mniejszym zakresie.

WWarszawie - chronologicz-
nie rzecz biorąc -  pierw-
szym zgromadzeniem,

które podjęło się kształcenia młodzie-
ży, byli pijarzy - nazywani tak od ostat-
niego słowa oficjalnej łacińskiej nazwy:

Congregatio Cleriorum Regularium
Pauperum Matris Dei Scholarum Pia-
rum (Zgromadzenie Paulińskie Ubo-
gich Zakonników Matki Bożej Szkół
Pobożnych).  Pierwszych 12 zakonni-
ków zaprosił do Polski w 1642 r. król
Władysława IV Waza. Zakon powstał w
Rzymie w 1621 r. za sprawą Hiszpana
don Jose Fortuno de Calasanz (1556-
1648), czyli późniejszego św. Józefa
Kalasantego. To on w 1597 założył w
Rzymie codzienną, bezpłatną szkołę
dla ubogich dzieci. Placówka ta uzy-
skała akceptację papieża Pawła V w
1614 roku. Trzy lata później,  6 marca
tenże papież powołał zakon. Nowe
zgromadzenie, od 1621 r. stało się, za
przyzwoleniem następnego papieża
Grzegorza XV religijną kongregacją
oświatową pod nazwą Congregatio
Clericorum Regularium Pauperium
Matros Dei Scholarum Piarum.  Zakon
ten był pierwszym, który poświęcił się
wyłącznie działalności edukacyjnej. 

W1642 r. pijarzy zaproszeni
zostali do Polski.  Jedna
grupa osiadła w Podoliń-

cu, położonym  w części Spisza należą-
cego do Polski,  a druga - na prośbę
Władysława IV - osiadła w Warszawie.
Kolegium pijarskie w Podolińcu zosta-
ło zlikwidowane w 1925 r. Ocenia się,
że  przez 283 lata istnienia, przez mu-
ry szkoły przewinęło się ok. 50 tys.
młodzieży. W grupie tej byli m. in.: Sta-
nisław Konarski, Franciszek Karpiński,
Józef Stolarczyk. W zachowanych za-
budowaniach dawnego kolegium mie-
ści się obecnie (2016 r.) szkoła katolic-

ka. Władysław IV otaczał pijarów szcze-
gólną opieka, czego dowodem jest brak
jego zgody na ogłoszenie w Polsce ka-
saty zakonu w 1646 r. (po ok. 10 latach
cofniętej). W Warszawie król Włady-
sław IV zakupił dla pijarów plac przy ul.
Długiej. “Już w następnym roku wy-
stawili na tym miejscu na koszt króla
drewniany niewielki kościółek pod we-
zwaniem św. Pryma i Felicjana i obok
niego również niewielki drewniany bu-
dynek mieszczący szkołę i klasztor.
Pierwszym rektorem otwartego w
1652 r. kolegium był Włoch o. Józef
Marci”. Król finansował działania pi-
jarów, którym m.in. przekazał 30 tys.
złotych na wybudowanie gmachu oraz
34 tys. złotych na utrzymanie księży.  

Data otwarcia szkoły przytoczo-
na przez historyka Ludwika
Chmaja (1652) jest różna od

ustalonej przez innego historyka - Kazi-
mierza Konarskiego (1657). Ten ostat-
ni, jak sam wyjaśnia, podaje datę uru-
chomienia szkoły po zniszczeniach wo-
jen szwedzkich. Tak więc obydwie daty
są prawidłowe, chociaż dotyczą innych
zdarzeń w dziejach tej samej szkoły. To,
że szkoła formalnie powstała przed 1657
r. świadczy m. in. królewski dokument
z 23 lipca 1655 r., w którym pijarska
szkoła warszawska określana jest mia-
nem “gimnazjum”. Nie ulega natomiast
wątpliwości, że szkoła zaczęła działać

dopiero po wydaniu zezwolenia przez
biskupa poznańskiego Wojciecha Toli-
bowskiego w 1657 r. Nie można także
wykluczyć, iż ociąganie się biskupa z
wydaniem formalnej zgody wynikało
także z faktu, że w latach 1646 - 1656 za-
kon prawnie nie istniał.

Pierwsze zabudowania pijarskie
zostały zniszczone w czasach
“potopu”. Nowe zaczęły po-

wstawać po powrocie pijarów z Podo-
lińca, tj. nie wcześniej niż w 1657 r. W
dziesięć lat później, tj. w 1667 r. stany
Rzeczypospolitej zatwierdziły szkoły
pijarskie i przyjęły je pod swoją opiekę.
W 1683 r. Jan III Sobieski potwierdził
pijarom wcześniej uzyskane przywile-
je i fundacje. Ryszard Mączyński usta-
lił, że budowę murowanych budynków
rozpoczęto dopiero w 1687 r. Na popar-
cie tej tezy Mączyński przytoczył zapis
z kroniki zakonnej z  roku 1687: “jest
rozpoczęta nasza fabryka szkół  z cegły
palonej, mianowicie fundamenty za-
łożone, a jeśli starczy pieniędzy, nastą-
pią dalsze prace. Mączyński twierdzi, że
szkoła murowana wzniesiona po pół-
nocno-wschodniej stronie kościoła ist-
niała już w 1697 r. W opisie  nowego
gmachu podano też, że “trzy ma kon-
dygnacje, na których znajdują się po
trzy sale, wystarczająco obszerne i wy-
godne dla uczniów. Opisując gmach
szkoły, Mączyński stwierdził m. in.: “iż
ten rodzaj wybitnie klasycyzującej fasa-
dy mógł powstać jedynie w kręgu czo-
łowego warszawskiego architekta dru-
giej połowy XVII wieku - Tylmana z Ga-
meren ....”.  Za rektoratu ks. Józefa Ja-

strzębskiego, a konkretnie w 1733 r.
ukończono ostatecznie budowę gma-
chu kolegium zakonu “pobożnych
szkolarzy” przy ulicy Długiej (nr 13/15,
nr hip. 588).  Budynek ten przylegał do
północno-wschodniej ściany korpusu
nawowego kościoła (obecnie Katedra
Polowa WP). “Był to gmach półtora-
traktowy. W trakcie frontowym, od
strony ulicy, na każdej kondygnacji
znajdowały się trzy obszerne sale, każ-
da o dwóch oknach; w tylnym, od stro-
ny podwórza, mieścił się korytarz. (...)
W sposobie zagospodarowania wnę-
trza budowli dominował utylitaryzm.
Schemat zestawienia w jednym ciągu
kilku dużych izb - klas, połączonych
komunikującym je korytarzem czy
krużgankiem, ma bardzo długa trady-
cję, sięgającą średniowiecza, a nawet
starożytności” W latach 30. XVIII wie-
ku do budynku szkoły - prostopadle do
ulicy - dobudowano dwupiętrową i pię-
cioosiową oficynę nazywaną później
Domem Księży Profesorów oraz prosto-
padłą doń oficynę sięgającą zakrystii i
zamykającej “klasztorny czworobok”
po północnej stronie kościoła. Układ
wnętrz Domu Księży Profesorów był
półtoratraktowy. Zamykająca dziedzi-
niec oficyna była dwukondygnacyjna i
mieściła na każdej kondygnacji po dwie
wydłużone sale. W ten sposób  powstał
czworoboczny układ budynków z dzie-

dzińcem po środku. Budowniczym tych
obiektów był Józef Fontana.

M ączyński ustalił także, iż w
1733 r. po południowej
stronie kościoła wzniesiony

został - wg projektu Jana Zygmunta
Deybla - pałacyk kanonika Jana Alojze-
go Humańskiego. W związku z tym pi-
jarzy przebudowali fasadę budynku
szkoły, upodobniając ją do fasady pała-
cu Humańskiego. Autorem przebudo-
wy był najprawdopodobniej również
Józef Fontana. Dalsze zmiany nastą-
piły w latach 1758-1769, gdy rozbu-
dowano kościół i stworzono jego nową
fasadę. W latach 1789-1792 do pół-
nocnej ściany szkoły dobudowano
czynszową kamienicę. Autorek projek-
tu budynku był Stanisław Zawadzki.

Po przejęciu w 1834 r. gmachów
pijarskich przez władze rosyj-
skie, umieszczone  w nich zosta-

ło prawosławne seminarium duchow-
ne. Budynki zostały częściowo przebudo-
wane wg projektu Andrzeja Gołońskie-
go i w takiej postaci przetrwały do 1944
r. “Po wojnie wypalone mury rozebrano
w 1948 roku. W latach 1950-1951 odbu-
dowany został tylko gmach dawnej szko-
ły z przeznaczeniem na siedzibę General-
nego Dziekanatu Wojska Polskiego.
Wszakże w istocie wystawiono dom
przez architekta Leona Marka Suzina
nowo projektowany, dość swobodnie je-
dynie nawiązujący do form frontowej
elewacji unicestwionego zabytku”.

Warszawska siedziba zako-
nu pijarów od samego po-
czątku mieściła się w na-

rożniku ul. Długiej i Miodowej. Oko-
licznością nadzwyczaj korzystną dla
pijarskich szkół był fakt, iż pod bokiem
znajdowały się naczelne władze za-
konne Prowincji Polskiej. Miało to
szczególne znaczenie, gdy prowincja-
łem zakonu został ksiądz Stanisław
Konarski. Pod jego zwierzchnictwem
“szkoła przestaje być fabryką mane-
kinów, recytujących gorzej,  czy lepiej
frazesy wykute  w ciągu ośmiu lat tak
zwanej nauki, staje się środowiskiem
ludzi żywych, twórczych, przystoso-
wanych do życia i do walki o sprawę  i
o lepsze dla niej jutro”. Dnia 24 kwiet-
nia 1750 r. Konarski uzyskał od papie-
ża  Benedykta XIV Breve (dekret papie-
ski). Na jego podstawie  dokonał refor-
my zgromadzenia, uwalniając pijarów
od wielu ciężarów zakonnych, czyniąc
z nich jednocześnie światłych i odda-
nych nauczycieli polskiej młodzieży.

Pijarski kompleks budynków
szkolnych przy Długiej i Mio-
dowej jest najstarszym w War-

szawie (przynajmniej pod względem
tradycji). W tym miejscu od ok. poło-
wy XVII w. - z niewielkimi przerwami
- do dnia dzisiejszego prowadzona jest
działalność edukacyjna. Sąsiadujący
(od północnego-wschodu) z kościo-
łem budynek dawnego Collegium Re-
gium, jest obecnie swobodną repliką
najstarszej szkoły średniej w Warsza-

wie. Natomiast wzniesiony ok. połowy
XVIII w. na pijarskich gruntach budy-
nek Collegium Nobilium przy Miodo-
wej, jest niewątpliwie najokazalszym
budynkiem wzniesionym w Warsza-
wie, specjalnie do celów edukacyjnych,
przed końcem XIX wieku.

W1679 r. powstał pijarski In-
stytut Teologiczny, przy-
gotowujący księży do pra-

cy nauczycielskiej (istniał do 1834 r.).
Założył go prowincjał Michał Kraus
(1628-1711), a jego profesorami byli
m. in. Hieronim Wolski (1642-1712)
oraz Joachim Góralewicz (1643-1711).
Na czele szkoły pijarskiej stał rektor,
który głównie zajmował się sprawa-
mi administracyjnymi. Kurs nauki był
ośmioletni i dzielił się na siedem klas.
Dwie najniższe klasy realizowane by-
ły w ciągu jednego roku, natomiast
każda z dwu ostatnich klas obejmo-
wała dwa lata nauczania. Najprawdo-
podobniej jednym z najsłynniejszych
uczniów szkoły, sprzed powstania Col-
legium Nobilium, był Jędrzej Kitowicz
(1728-1804), ksiądz, pamiętnikarz,
autor Opisu obyczajów i zwyczajów
za panowania Augusta III, który prze-
kazał potomnym m. in. barwny opis
stosunków panujących w warszaw-
skiej szkole pijarów, ale także m.in. in-
formację, iż  w szkole były kilkakroć w
tygodniu godzinne lekcje matematyki.

Powstała w 1652 r. (1657 r.) w
Warszawie średnia szkoła pi-
jarska nazywana była Kole-

gium Królewskim, lub równoważną
nazwą łacińską: Collegium Regium.

Po powstaniu w 1740 r. kolejnej war-
szawskiej szkoły pijarskiej, tj. Colle-
gium Nobilium, dawną szkołę zaczę-
to określać jako starą (vetus), stąd
niekiedy występuje nazwa Collegium
Vetus.  Collegium Regium - przecho-
dząc różne koleje losu - funkcjono-
wało (pod  różnymi kolejnymi nazwa-
mi, m.in. Szkoły Wojewódzkiej XX Pi-
jarów) do 16 listopada 1831 r., kiedy
szkołę zamknięto, a uczniów odesła-
no do domów.  Zajęcia wznowiono
po paru dniach, ale już jako szkoły 4-
klasowej. Zamknięcie szkoły, a właści-
wie odebranie jej pijarom miało miej-
sce w okresie letnich wakacji 1833 r.,
co związane było z faktem, iż po po-
wstaniu listopadowym wszystkie
szkoły prowadzone przez zakony zo-
stały upaństwowione. Szkoła pozo-
stała w budynkach pijarskich na ul.
Długiej, ale jako państwowa szkoła
obwodowa.  Po roku funkcjonowa-
nia, została pozbawiona swojej tra-
dycyjnej siedziby i przeniesiona do
zabudowań podominikańskich na uli-
cę Freta, gdzie funkcjonowała w la-
tach 1834-1838. 

W1838 r. szkoła przeniesio-
na została do budynków
popaulińskich na ulicę

Podwale, gdzie mieściła się do 1843 r.
W 1845 r. szkoła z “obwodowej” zmie-
niła nazwę na “powiatową”. W 1843 r.

szkoła przeprowadzona została do spe-
cjalnie wzniesionego budynku na
działce o numerze hipotecznym
2247d. Nieruchomość ta formalnie
przyporządkowana była do ulicy Na-
lewki, ale praktycznie znajdowała się
na ul. Gęsiej (Gęsia 5). W miejscu tym
szkoła przetrwała dwa lata (1843-45),
po czym budynek został przekazany
Szkole Rabinów, a szkoła powiatowa
powróciła do budynku popaulińskiego
na Podwalu, gdzie funkcjonowała do
1866 r. W 1866 r. szkoła powiatowa
przekształcona została w gimnazjum
realne i przeniesiona do starego (poje-
zuickiego) budynku szkolnego na ul.
Jezuicką 4, gdzie jako Warszawska
Szkoła Realna przetrwała do   I wojny
światowej. Absolwentem tej szkoły był
m.in. późniejszy pierwszy prezydent
Warszawy II RP  - inż. Piotr Drzewiec-
ki (1865-1943).

Collegium Regium - pierwsza
średnia szkoła Warszawy ma
długa i piękną historię, ale

obecnie nie istnieje. Także jej histo-
ryczna siedziba nie należy do resortu
edukacji narodowej. Ze względu na
jedną z łacińskich wersji swojej na-
zwy (Collegia Regii Vladislaviani
Scholarum Piarum), do jej tradycji
niekiedy nawiązują absolwenci gim-
nazjum im, Władysława IV, którzy na-
wet noszą się z zamiarem ufundowa-
nia pamiątkowej tablicy (na dawnym
budynku szkoły przy Długiej). Myślę,
że to dobry pomysł, albowiem o Col-
legium Regium  w Warszawie już
dawno zapomniano.

Wielkie zasługi oświatowe zakonu pijarów

Chwała Collegium Regium

PPiijjaarrsskkiiee zzaabbuuddoowwaanniiaa pprrzzyy 
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Ursynowski maraton 
wysyłania e-deklaracji

VAGABUNDUS
Niedziela 03.04.2016 (okolice Podkowy Leśnej)

Wycieczka rowerowa na trasie Kanie Helenowskie - Podkowa
Leśna - Siestrzeń - Las Młochowski - Garbatka - Głosków - Zale-
sie Górne (ok. 50-60 km).

W programie m.in. zwiedzanie architektury willowej Podko-
wy Leśnej. Dojazd poc. WKD, odjeżdżającym o godz. 08:20 ze
stacji W-wa Śródm WKD. Przyjazd do Kanii Helenowskich o
08:55. Zbiórka na stacji WKD Kanie Helenowskie po przyjeź-
dzie pociągu.

Alternatywnie dojazd poc. SKM lub KM do Pruszkowa i stam-
tąd rowerem (ok. 6 km). Powrót KM z Zalesia Górnego w godz.
popołudniowych.

PPrroowwaaddzząą:: Irma Żbikowska (e-mail: zirma@interia.pl) i Grze-
gorz Bzdak (e-mail: byku121@wp.pl)

Niedziela 10.04.2016 (Puszcza Kampinoska)

Wycieczka rowerowa na trasie Metro Młociny - Chomiczów-
ka - Radiowo - rez. Łosiowe Błota - Klaudyn - Lipków - Truskaw
- Palmiry - Łomianki - Park Młociński - Metro Młociny (ok. 50 km,
częściowo po drogach terenowych). Zbiórka o godz. 09:30 przy
stacji metra “Młociny” - wyjście północne.

PPrroowwaaddzząą:: Agnieszka, Andrzej i Mirosław Roman (e-mail:
aaaroman@gmail.com).

Zasłużoną owacją na sto-
jąco dla Wojciecha Pszo-
niaka zakończył się mono-
dram „Belfer”, zaprezen-
towany przez tego wybit-
nego aktora w Teatrze Za
Dalekim w Domu Sztuki
SMB „Jary” na zakończe-
nie Ursynowskiego Kalej-
doskopu Teatralnego. 

Wojciech Pszoniak przez 80
minut przykuwał uwagę publicz-
ności (nie trzeba dodawać, że był
komplet widzów) zwierzeniami
tytułowego belfra: szkolnego wy-
kładowcy literatury, człowieka
kulturalnego, erudyty, świado-
mego przepaści, jaka dzieli go od
jego pustogłowych uczniów. A
udało mu się to dlatego, że wy-
głaszał tekst Jean-Pierre’a Dopa-
gne’a – skądinąd bardzo inteli-
gentnie napisany i skonstruowa-

ny – z taką swadą, jakby opowia-
dał całą tę historię znajomym na
przyjęciu. W tej pozornie swo-
bodnej, choć w istocie perfekcyj-
nie przygotowanej i odegranej
przez Pszoniaka „spowiedzi” bel-
fra znalazło się więc miejsce i na
humor (czasem czarny), i na ak-
centy refleksyjne, czy wręcz
przejmujące. Całość została spię-
ta klamrą odsłaniającą cienką
granicę między sztuką a życiem,
między prawdą a teatrem.

Wojciecha Pszoniaka oklaski-
wali przedstawiciele władz Ur-
synowa: Przewodnicząca Rady
Dzielnicy Teresa Jurczyńska-O-
wczarek (z jej rąk aktor odebrał
po przedstawieniu piękną wią-
zankę kwiatów), burmistrz Ro-
bert Kempa oraz zastępcy bur-
mistrza Łukasz Ciołko i Wojciech
Matyjasiak. W wystąpieniu powi-

talnym burmistrz Robert Kempa
wyraził nadzieję, że po Andrzeju
Sewerynie i Wojciechu Pszonia-
ku na Ursynowie wystąpi trzeci z
odtwórców głównych ról w wiel-
kim filmie Andrzeja Wajdy „Zie-
mia obiecana”; chodzi rzecz ja-
sna o Daniela Olbrychskiego.

Teatr Za Daleki, obchodzący w
tym roku 30-lecie swego istnie-
nia, byłby rad goszcząc filmowe-
go Karola Borowieckiego z „Zie-
mi obiecanej” na scenie, a tym-
czasem, podczas Ursynowskie-
go Kalejdoskopu Teatralnego,
zaprosił nie tylko widzów doro-
słych na „Belfra”, ale również
dzieci na bajkę „Pisanki, kraszan-
ki, wiosenne malowanki”, którą
wystawił gościnnie Teatr Bana-
siów, która też zgromadziła kom-
plet widzów i bardzo im się
spodobała. A B U

Triumf Pszoniaka w Domu Sztuki



1 0

W pierwszym kwartale każdego roku miłośnicy motoryzacji trzy-
mają kciuki za swoich faworytów w dwóch najbardziej prestiżo-
wych konkursach o tytuł samochodu roku. Dla jednych najważ-
niejszą jest nagroda europejska, wręczana na początku marca
podczas targów w Genewie, dla pozostałych - ta światowa, którą
przyznaje się w USA, zwykle na przełomie marca i kwietnia. Na-
groda światowa przyznawana jest również w kategoriach dodat-
kowych...

Od kilku dni wiemy już wszystko. W Oplu, Gliwicach oraz wielu środowiskach moto, od mie-
siąca świętuje się wciąż zdobycie tytułu europejskiego. Niemniej jednak czekanie na wybory
światowe przysparza branży nie mniejszą ilość emocji. Dla przypomnienia, corocznie wybo-
ry światowego samochodu roku rozstrzygane są przez zacne grono dziennikarzy z całego glo-
bu podczas wystawy New York International Auto Show, w tym roku trwającej jeszcze do 3 kwiet-
nia. Te największe na kontynencie  ółnocnoamerykańskim targi przyciągają co roku ogromne
rzesze zwiedzających. Nie ma w tym nic dziwnego, gdyż - dla przykładu - w tym roku, oprócz
wielu atrakcji dodatkowych oraz pokazów okolicznościowych, prezentowanych jest blisko
1000 najróżniejszych samochodów i ciężarówek! Wszystkim zainteresowanym, nie wybiera-
jącym się w tych dniach osobiście do Nowego Jorku, polecam wirtualny spacer po wystawie,
bądź obejrzenie krótkiego filmu nakręconego z pokładu drona, latającego wewnątrz hal tar-
gowych. Wszystko to i wiele innych ciekawych informacji dostępnych jest na oficjalnej stronie
targów w Nowym Jorku.

Powróćmy jednak do samego konkursu i zwycięzców WCOTY. Przed kilkoma dniami juro-
rzy wybrali “Samochód Roku na Świecie 2016” (World Car of the Year)! Laureaci poszczegól-
nych kategorii wyłonieni zostali spośród grona wybitnych finalistów, którzy w ostatniej fazie
konkursu rywalizowali o jedną z pięciu nagród:

• Nagroda główna - World Car of the Year: Audi A4, Mazda MX-5, Mercedes-Benz GLC
• Samochody luksusowe - World Luxury Car: Audi Q7, BMW Serii 7, Volvo XC90
• Samochody sportowe - World Performance Car: Audi R8 Coupe, Honda Civic Type R, Mer-

cedes-AMG C 63 Coupe
• Ekologia - World Green Car: Chevrolet Volt, Toyota Mirai, Toyota Prius IV
• Najlepsza stylistyka - World Car Design: Jaguar XE, Mazda CX-3, Mazda MX-5
Przed kilkoma tygodniami, pisząc w MOTO-PASSIE o konkursie europejskim, wspominałem

o swoich faworytach obu konkursów, marce Mazda i jej modelu CX-3. Jak się okazało, moje prze-
widywania potwierdziły się jedynie częściowo, co prawda nagrodę główną WCOTY wygrała
Mazda, ale z zupełnie innym, nie mniej pasjonującym samochodem. Biorąc pod uwagę wkład
marki z Hiroszimy w światową motoryzację, oryginalność jej rozwiązań, zarówno w dziedzi-
nie technologii silników, jak i stylistyki, to zasłużony dowód uznania jurorów.

Nagroda główna i tytuł światowego samochodu roku 2016, przypadła modelowi Mazda MX-
5. Przepiękny japoński roadster, który otrzymał jednocześnie główną nagrodę w kategorii
stylistyki, zastąpił na najwyższym miejscu konkursowego podium ubiegłorocznego zwycięz-
cę Mercedesa Klasy C. Tak zaś wygląda lista pozostałych zwycięzców:

• Samochody luksusowe - World Luxury Car - BMW Serii 7
• Samochody sportowe - World Performance Car - Audi R8 Coupe
• Ekologia - World Green Car - Toyota Mirai
• Najlepsza stylistyka - World Car Design - Mazda MX-5
Jak to zwykle bywa, z pewnością i tym razem, nie każdy z nas osobiście dokonałby identycz-

nych wyborów, ale trudno odmówić zwycięzcom ich wybitnego udziału w poszczególnych ka-
tegoriach. Co do samej Mazdy, osobiście nie mam żadnych wątpliwości, co do trafności wybo-
ru. Dostrzegam w powyższym zestawieniu jeszcze jedne model, który z dużą dozą prawdopo-
dobieństwa zagości już wkrótce na łamach MOTO-PASSY. Mam na myśli rewolucyjną i niezwy-
kle ciekawą po wieloma względami wodorową Toyotę Mirai, której pierwsze egzemplarze jeż-
dżą już po drogach Europy. Nie widziałem jeszcze tego auta osobiście, ale mam nadzieję spo-
tkać na poznańskiej wystawie, na którą wybieram się w najbliższy weekend.

Pisząc dziś o zwycięzcach, wspomnę w tym miejscu jeszcze dwa modele, które odniosły ostat-
nio ogromny sukces. Wśród triumfatorów europejskiego konkursu “Car Design of the Year”, w
kategorii samochodów produkcyjnych uznanie zyskało Volvo S90 (przed Jaguarem F-Pace oraz
Alfa Romeo Giulią), zaś wśród konceptów - Porsche Mission E (przed Bentleyem EXP 10 Spe-
ed 6 oraz Peugeotem Fractalem). Pomysłodawcą tego konkursu, w jury którego zasiada 18 spe-
cjalistów z różnych stron świata, na co dzień projektującym dla takich firm jak Bentley, Daim-
ler, McLaren, Mazda czy Ferrari, jest firma Car Design News, związana z branżą projektowa-
nia samochodów na świecie.

Część z tych nowości mamy możliwość oglądania podczas trwających w Poznaniu targów
Motor Show. Serdecznie zapraszam i do zobaczenia!

M O T O W O J
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MOTO-PASSA � MOTO-PASSA
Wielka motoryzacja...

Wiemy już wszystko!
Piórem Derkacza

Katarzyna Derkacz-Gajewska
aarrttyyssttaa ggrraaffiikk,, ppeeddaaggoogg,, ssppoołłeecczznniikk

Na Sadybie postanowiono „wyłowić” osoby, dzięki którym wiele kulturalnego dobra w tym
miejscu Warszawy zaistniało. Powstała lista „Społecznej Sadyby”, gdzie na siódmym miejscu
znalazła się Katarzyna Derkacz-Gajewska. W lokalu liczącym 20 m2 utworzyła sadybiański od-
dział znanej na Ursynowie / i nie tylko!/ Pracowni Sztuki Dziecka. Na trwałe do kalendarza im-
prez jakie odbywają się na Sadybie wszedł jej kiermasz świąteczny „Artystyczna Okrężna”. Oso-
bistym sukcesem Katarzyny było wydanie książki do kolorowania z rysunkami obrazującymi
charakterystyczne miejsca na Sadybie. Zbieżność nazwisk osoby wyróżnionej z niżej podpisa-
nym jest nieprzypadkowa. Katarzyna Derkacz-Gajewska jest moją córką, z której wraz z żoną
Ireną Moraczewską mamy powody być dumni.

J e r z y  D e r k a c z

Ten rok przejdzie do historii. Przewidziałem!
Sensacyjna wieść obiegła całą prasę.
To oszustwo było niemal doskonałe.

To największy perfekcyjny skok na kasę.

Wiele było już przekrętów i napadów,
Rozbójników, co współziomków wykiwali,

Ale nigdy nie znikali tak bez śladu,
Czyniąc rozbój w biały dzień i w takiej skali.

Sprawca wszystkim się przedstawiał jako Duda,
Działał sprytnie, nosił białe rękawiczki.

Zwykły oszust, lecz przyznacie, skok się udał,
Jeszcze takiej nie zagarnął nikt pożyczki.

Plan miał prosty. akcja była majstersztykiem,
Posługiwał się fałszywym dokumentem,

Lecz nie mylcie go, broń Boże, z politykiem!
Ten okazał się poznańskim konwojentem.

Przez pół roku wciąż deptano mu po piętach,
Choć się zmienił, trochę przytył, zgolił brodę,
W końcu wpadł, zdemaskowano konwojenta,
Tylko forsa gdzieś przepadła. Kamień w wodę.

Osiem baniek znikło w lipcu z bankomatu,
Gdy wiózł kasę furgonetką do Swarzędza, 

Lecz ostatnio nikt nie wraca do tematu,
Bo Polakom większy skok sen z oczu spędza.

Krzysztof W. to krawiec z Łodzi. Mała płotka.
Osiem baniek. Tylko tyle umiał skroić.

W polityce więcej takich można spotkać,
Skok za skokiem. Od przekrętów aż się roi. 

Stąd pytanie co mi tłucze się po głowie:
Jak konwojent mógł tak łatwo zdobyć łupy?

W końcu wyszło szydło z worka, z kim był w zmowie!
To sam Prezes mózgiem był przestępczej grupy.

Dość sensacji! Swą opowieść zaraz skończę,
Bo oszustwo ma zazwyczaj krótkie nogi.

Prezes znikł, lecz już wysłano listy gończe.
Brak nadziei, że zawróci ze złej drogi.

©© MMKKWWDD ((MMuuzzyycczznnyy KKaabbaarreett WWoojjttkkaa DDąąbbrroowwsskkiieeggoo)) 
TTaakkżżee nnaa ffaacceebbooookkuu..
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(Do czytania nie przy jedzeniu)

Pasożytnictwo to sposób bytowania różnych organizmów. Większości z nas
kojarzy się on z rozmaitym (mniej lub bardziej przerażającym) robactwem
oraz z bytowaniem na czyjś koszt. Z grubsza biorąc, tak właśnie jest. Pa-

sożyty można generalnie podzielić na dwie grupy: ektopasożyty pasożytujące na ciele żywiciela i
endopasożyty żyjące w tkankach lub narządach wewnętrznych żywiciela. Nie wiadomo które są gor-
sze. Żadne pasożytnictwo nie wzbudza w nas pozytywnych emocji. Wręcz przeciwnie, gdybyśmy
tylko mogli, pozbylibyśmy się wszystkich pasożytów raz na zawsze. Oznaczają bowiem kłopoty, cza-
sem niemałe. Oczywiście są różne wyjątki, ale to dotyczy zjawiska zwanego symbiozą, kiedy to obie
strony - żywiciel i pasożyt czerpią korzyści. Nie jest to jednak tematem moich rozważań... 

Wojna z pasożytami to nie przelewki. Chociaż są z nami od dawna, walka z nimi jest trudna, a
środki, których dostarcza nam dzisiejsza nauka sprawiają, że pasożyty stają się coraz bardziej prze-
biegłe i znajdują coraz to nowe sposoby i strategie przetrwania. Jedną z nich jest podobieństwo ob-
jawów obecności pasożytów w naszym organizmie do częstych i rozpowszechnionych chorób.
Sprawia to, że wykrycie intruzów jest bardzo utrudnione. Trudno też leczyć się farmakologicznie,
na zapas. Nawet, jeśli uda się chwilowo pozbyć pasożytów, nie mamy gwarancji, że w wkrótce nie
zarazimy się nimi ponownie. Co zatem pozostaje? Pozostaje profilaktyka i wzmocnienie układu im-
munologicznego. 

Ten może nieco przydługi wywód z pogranicza biologii i medycyny niech będzie wprowadzeniem
do innego zjawiska, jakim jest pasożytnictwo z którym mamy do czynienia w naszym codziennym
życiu - z pasożytnictwem ludzkim. 

Wielu z nas zapewne zauważyło, że cokolwiek się zrobi, zawsze znajdzie się ktoś lub jakaś gru-
pa “ktosiów”, którzy chętnie skorzystają z owoców naszej pracy. Dzieje się tak niemal we wszystkich
obszarach życia. Wspólnym mianownikiem tych działań jest fakt, że dokonuje się to naszym kosz-
tem. I nie chodzi tu o legalne ściąganie podatków, czy nawet ich “zdzieranie” z nas w sposób bar-
dziej lub mniej bezwzględny. Wiadomo, że podatki płacić należy, bo z nich budowane są szkoły, dro-
gi, opłacana jest tzw. budżetówka i finansowane są rozmaite cele etc. Czasem nawet szczytne.
Chodzi raczej o fakt, że sam system zbierania podatków jest, mówiąc oględnie, niezbyt szczelny. Dla-

tego trzeba go stale uzupełniać z wszelkich
możliwych źródeł. Przypomina to trochę
czerpanie wody sitem, jak w przypadku Ga-
brysia z wierszyka Juliana Tuwima. Równie
bezsensowne, jak zachowanie Gabrysia,
(który to Gabryś miał w głowie nie wszyst-
ko poukładane “jak należy”) może wydawać
się wypłacanie świadczeń emerytalnych lub
rentowych, a następnie ich opodatkowy-

wanie. Pieniądze najpierw są wypłacane z budżetu i przepływają do danego świadczeniobiorcy, a
zaraz potem wracają do budżetu, z którego zostały wypłacone. Zwykłemu obywatelowi trudno do-
strzec w tym sens. Widocznie w trakcie takich zabiegów finansowych przybywa pieniędzy w budże-
cie.  Miejmy nadzieję, że za rządów nowej ekipy doczekamy się skutecznej reformy systemu fiskal-
nego. 

Księgowość sprawia czasem wrażenie wiedzy tajemnej. Przeciętny obywatel wie o niej tyle, że ist-
nieje konto księgowe dwustronne, tzn. takie, które pokazuje dwie strony operacji księgowych.
Strona lewa - nosi nazwę Winien (Wn), gdzie zapisane są obciążenia, a strona prawa - nosi nazwę
(Ma), gdzie zapisuje się uznania, inaczej mówiąc operacje na dobro konta. Wniosek, jaki z tego pły-
nie to fakt, że jak jest “ma” to musi być też “winien” i odwrotnie. Przeciętny Kowalski wie, że bilans
powinien wyjść na zero i ma prawo podejrzewać, że temu służy tzw. księgowość “kreatywna”, czy-
li taka, w której liczby są “poprawiane” dzięki inwencji księgującego. Oczywiście, są to rzadkie przy-
padki. Można nawet zaryzykować twierdzenie, że niezwykle rzadkie, sądząc po niewielkiej liczbie
wyroków wydawanych za taki proceder. Nawet samo słowo winien jest podawane w księgowości
w nawiasach (Wn), co może sugerować, że ma to związek z wyrokami w zawieszeniu, wydawany-
mi w sprawach finansowych. Tu zwykły obywatel może się nieco gubić, bo wie przecież, że kreatyw-
ność jest cechą pożądaną. Otóż tak. Tak jest w większości zawodów, ale nie w księgowości. 

Powróćmy jednak do pasożytnictwa, bo to ono jest prawdziwym problemem naszej gospodarki
i finansów. Pasożytom trudno odmówić kreatywności. Tak więc, jest kogo się obawiać. Są to zarów-
no indywidualni osobnicy, ale też niektóre partie polityczne a także korporacje, traktujące nasz kraj
jak organizm, na którym można się łatwo pożywić. 

Czasem pasożyty przyjmują formę przetrwalnikową, by przeczekać gorsze dla nich czasy. Są wśród
nich prawdziwi mistrzowie przetrwania, odporni na wszelkie zmiany otoczenia. Jedni przybiera-
ją barwy czerwone, inni zielone, które dają im skuteczny kamuflaż przywodzący na myśl związki
z rolnictwem i chłopstwem, chociaż dziś trudno uznać ich przedstawicieli za reprezentację środo-
wisk chłopskich. Mimo to, jako partia zawsze potrafią znaleźć bezpieczną niszę, przyczaić się i uak-
tywnić się w odpowiednim momencie. Przypomina to strategię innych pasożytów, które nawet po
kuracji odrobaczającej organizm żywiciela pojawiają się ponownie, by czerpać z niego ile się da. Dla
tych intruzów przejście do formy przetrwalnikowej jest jedną ze skuteczniejszych strategii. Podob-
nie rzecz ma się z korporacjami zagranicznymi, które niczym pasożyt zewnętrzny wykorzystują swe-
go żywiciela niemiłosiernie. Chyba że pojawią się jakieś środki zaradcze, które to uniemożliwią. Co
gorsza, w przeciwieństwie do pasożytnictwa znanego w świecie przyrody, którego celem jest jak naj-
dłuższe korzystanie z dobrodziejstw życia na koszt żywiciela, a tym samym utrzymywanie go przy
życiu - pasożytnictwo, z którym mamy do czynienia wśród ludzi, jest pozbawione takich zasad. Dla-
tego należy dążyć do ograniczenia jego szkodliwego wpływu na nasze ż życie.

Pasożytnictwo ludzkie istnieje nie tylko w wymiarze ekonomicznym. Jego celem może być tak-
że wykorzystanie czyjejś niewiedzy dla budowania własnego, korzystniejszego wizerunku. W przy-
padku partii “nowoczesnych” możemy dowiedzieć się wiele o tym, co powinny albo nie powinny
robić inne partie i ugrupowania polityczne oraz ich liderzy, ale nie można dowiedzieć się, jaki jest
program samych “nowoczesnych”. Korzystają z pracy innych, nic przy tym nie wnosząc. 

W pasożytnictwie ludzkim liczy się korzyść za wszelką cenę, nawet gdyby miało to doprowadzić
do unicestwienia żywiciela. Obowiązuje zasada - po nas choćby potop. Cytując jednego z prominent-
nych klasyków pasożytnictwa, wypowiadającego się do mikrofonu w jednej z warszawskich restau-
racji - “Ch.., du.. i kamieni kupa”. 

W prawo czyli w lewo Mirosław Miroński

Pasożyty i formy przetrwalnikowe

„W pasożytnictwie ludzkim
liczy się korzyść za wszel-
ką cenę, nawet gdyby 
miało to doprowadzić do 
unicestwienia żywiciela”

Zarząd Dzielnicy Ursynów przyznał 6
stypendiów dla osób zajmujących się
twórczością artystyczną, upowszechnia-
niem kultury i opieką nad zabytkami
m.st. Warszawy. Stypendia przyznawane
są osobom, które poprzez działalność w
różnych obszarach twórczości przyczy-
niają się do upowszechniania i wzboga-
cania szeroko rozumianej kultury.
Przedstawiamy kolejnego stypendystę
oraz nagrodzony projekt.

Tym stypendystą jest Mikołaj Juliusz Wacho-
wicz, mieszkaniec Ursynowa, przyjaciel i rówie-
śnik przedwcześnie zmarłego ursynowskiego pi-
sarza i poety Jarosława Zielińskiego. Absolwent
Uniwersytetu Warszawskiego (polonistyka, na-

uki polityczne), spełnia się w pracy dziennikarskiej
i redakcyjnej w różnych czasopismach i wydawnic-
twach. Ma w dorobku szereg autorskich publika-
cji - książek, wierszy, opowiadań i artykułów (w
tym np. o tematyce science fiction), wygłosił sze-
reg prelekcji i prowadził spotkania promujące róż-
ne książki i ich autorów.

Stypendium otrzymał w związku z realizacją
projektu “Jarosław Zieliński i rówieśnicy. Opo-
wieść o pokoleniu 1971”. Nagrodzony projekt
przewiduje odszukanie, zgromadzenie i opraco-
wanie materiałów dotyczących postaci i twórczo-
ści przedwcześnie zmarłego ursynowskiego poety
i pisarza Jarosława Zielińskiego.  Autor projektu
zamierza przeprowadzić wywiady z jego rodziną
i nauczycielami, skierować ankiety do około pięć-
dziesięciu jego rówieśników i współpracowników,
mając nade wszystko na uwadze spojrzenie na
Pokolenie 1971 oraz na Ursynów, jako ośrodek
życia kulturalnego. 

“Zwróciłem się o przyznanie stypendium, gdyż
uczestniczę w pracach Fundacji Arkona, promu-
jącej twórczość Jarka Zielińskiego. Pośród roz-
maitych przedsięwzięć zrodziła się inicjatywa
opracowania jego biografii, a także życiorysów
niektórych przedstawicieli jego pokolenia, zwią-
zanych z Ursynowem. Stypendium umożliwi mi
koncentrację na podjętym temacie poprzez ogra-
niczenie dodatkowych prac zarobkowych. Opra-
cowałem szczegółową ankietę, którą zaczynam
rozsyłać do bohaterów mojej opowieści - osób
urodzonych w 1971 r., zatem rówieśników Jaro-

sława Zielińskiego i moich, mieszkających kiedy-
kolwiek, dłużej lub krócej, na Ursynowie. Docelo-
wo ma być ich około 50. Wykorzystuję stare kon-
takty - mailuję na przykład do moich koleżanek i
kolegów z licealnej klasy bądź ze studiów, z licz-
nych organizacji, w których dawniej działałem, lub
proszę o ich o pośrednictwo. Co ciekawe, zdarzy-
ło się już, że pośrednik mieszkał ongiś (lub miesz-
ka teraz) na Ursynowie, zatem został kolejnym
bohaterem historii. Korzystając z okazji apeluję do
wyróżniających się ursynowian - ludzi nauki, kul-
tury, biznesu, polityki z rocznika 1971 o kontakt
- możecie Państwo stać się bohaterami mojej książ-
ki i kapitalnie ją ubogacić” - mówi o przyznanym
stypendium i swoich planach Mikołaj Juliusz Wa-
chowicz.

Ostatecznym rezultatem projektu będzie wyda-
nie książkowe powstałej monografii, która zosta-
nie przedstawiona na spotkaniu autorskim w jed-
nej z filii ursynowskiej Biblioteki Publicznej, bądź
w innej lokalnej placówce kulturalnej.

“Piękno tkwi w proporcjach, co wiedzieli już
starożytni. Tytułowym bohaterem jest poeta i pro-
zaik Jarosław Zieliński, lecz chcę go przedstawić
na tle jego rówieśników. “Na tle” nie oznacza, że
jego osoba ich przesłoni. Zamierzam zachować
równowagę w proporcjach materiału i broń Boże
nie marginalizować moich rozmówców. Wręcz
przeciwnie - pokazać, że oni właśnie tworzą elitę
Ursynowa, Warszawy, współtworzą elitę Polski. A
ponadto - aby książka była obiektywna - przedsta-
wić sylwetki kilku osób zupełnie zwyczajnych”  -
mówi autor o założeniach nagrodzonego projekt. 

Stypendysta, pytany o spostrzeżenia na temat
dzielnicy Ursynów, odpowiada: “Na Ursynowie
zawsze mieszkali ciekawi ludzie z różnych poko-
leń i mam nadzieję, że tak pozostanie. Ursynów to
przyjazna dzielnica, znakomicie skomunikowa-
nia z centrum. Mieszkam tu już ponad 20 lat i
nigdzie nie było mi lepiej. Ongiś zupełnie dobrze
zaprojektowano naszą dzielnicę, pełną przestrze-
ni i miejsc zielonych. Niepokoi mnie jej psucie po-
przez nie dość odpowiedzialną zabudowę. Co
wieczór oglądam fantastyczne zachody słońca,
grę kolorów i kształtów; utrwalam je na fotogra-
fii. Nie chciałbym za kilka lat oglądać zamiast
nich cudzych okien lub ciemnej ściany kolejnego
bloku.”

Sylwetki stypendystów – Mikołaj Wachowicz

Przedstawi pokolenie 1971

W ostatni przedświąteczny poniedziałek w Domu Sztu-
ki SMB „Jary” na Ursynowie odbył się koncert kabare-
towy z cyklu „Marek Majewski i jego goście”.

Gość był tym razem jeden, ale za to jaki! Mowa o Krzysztofie
Daukszewiczu, który po udanym występie gospodarza, Marka Ma-
jewskiego, przez mniej więcej półtorej godziny sypał dowcipami jak
z rękawa, co pewien czas robiąc przerwę na piosenkę. Żarty i dyk-
teryjki na tematy aktualne przeplatały się z tymi, które dotykały pro-
blemów ogólnych, a Daukszewicz opowiadał wszystkie na typowym
dla niego gawędziarskim luzie. Był w wielkiej formie, którą okupu-
jąca wszystkie miejsca na widowni publiczność nagradzała salwa-
mi śmiechu i gromkimi brawami.

Koncert – sfinansowany ze środków Dzielnicy Ursynów m.st.
Warszawy – zakończył się wspólnym odśpiewaniem piosenki przez
Marka Majewskiego i Krzysztofa Daukszewicza. Rzecz jasna na
sam koniec obaj złożyli rozbawionym słuchaczom życzenia świą-
teczne.

A B U

Daukszewicz w formie
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Wgrudniu 2014 r. weszła w życie ustawa z dnia 30 maja 2014 r. “O pra-
wach konsumenta” (Dz. U. z 2014 r., poz. 827). Był to wymóg UE i ko-
lejny krok w procedurze dostosowywania polskiego prawa do  prze-

pisów unijnych i jednocześnie zwiększenie ochrony konsumentów przed produ-
kowaną masowo tandetą sprzedawaną nam za duże pieniądze.  Zagraniczni
bankierzy w prywatnych rozmowach przyznają, że absolutnie nie są w stanie zrozumieć jak moż-
na dać się tak rżnąc jak Polacy, przy pełnej akceptacji najwyższych czynników państwowych od pre-
miera, prezydenta, po urzędy skarbowe – twierdzi ekonomista Janusz Szewczak w rozmowie z mie-
sięcznikiem „WPIS”. To smutne, ale niestety prawdziwe.

Świadomość praw i obowiązków konsumenckich ogólnie jest nikła, a w Polsce prawie zerowa.
Konsumenci często dysponują nieaktualną wiedzą o swoich prawach, na przykład nie rozróżniają
dwóch różnych trybów reklamacji, czyli niezgodności towaru z umową i z tytułu gwarancji. Nie są
również świadomi, że dokonując zakupu zawierają ze sprzedawcą umowę, nie czytają umów przed
ich podpisaniem, często też nie przechowują dowodu zakupu. Wystarczyło stworzyć firmę Amber
Gold i sfinansować agresywną kampanię medialną, w której przekonywano, że inwestycja w kru-
szec(!) przyniesie zysk rzędu 14 proc., by znaleźć kilkanaście tysięcy pazernych frajerów i zabrać
im ponad 800 mln zł. Dzisiaj pazerni frajerzy żądają, by państwo “zrekompensowało im część
strat”. Po moim trupie. Nie widzę powodów, by rozsądnie myśląca reszta społeczeństwa musiała w
jakikolwiek sposób rekompensować tym ludziom poniesione straty. 

Podobnie rzecz ma się z tzw. frankowiczami, inaczej mówiąc owieczkami dobrowolnie podąża-
jącymi pod nóż bankierów. Oni również chcieli być sprytni i nie zaciągali kredytów w polskiej zło-
tówce, lecz w szwajcarskim franku, bo “było to bardziej opłacalne”. Można powiedzieć “było, ale się
zmyło”. Szwajcarska waluta skoczyła mocno w górę, co nie powinno nikogo dziwić - wszak nawet
wioskowy głupek wie, że kursy walut i kruszców są płynne. “Frankowicze” zapomnieli widać nie-
dawne ataki na waluty kilkunastu europejskich krajów. Atak na czeską koronę, węgierskiego forin-
ta i polską złotówkę miał miejsce na początku 2009 r. W dniu 20 lutego 2009 r. Jon Winkelried, wi-
ceprezes i szef operacyjny globalnego banku Goldman Sachs, poinformował media, że bank koń-
czy grę na deprecjację polskiego złotego. Winkelried przyznał, że w wyniku tej spekulacji złoty moc-
no stracił na wartości, a Goldman Sachs zarobił na osłabianiu polskiej waluty olbrzymie pieniądze. 

Nagły wzrost kursu szwajcarskiego franka również nosi znamiona spekulacji. W dzisiejszych cza-
sach tego typu operacje finansowe stały się standardowym narzędziem służącym do strzyżenia mi-
lionów frajerów. Każdy, kto decyduje się na kredyt w obcej walucie, MUSI zdawać sobie sprawę z te-

go, że kurs może nagle ulec zmianie i mie-
sięczna rata zdrożeje. To jest czysty biznes -
można zarobić, ale można także stracić. “Fran-
kowicze” świadomie i dobrowolnie weszli w
ten interes, a dzisiaj odpowiedzialnością pró-
bują obciążać banki i żądają od państwa finan-
sowego wsparcia. Nie jestem fanem polskich
bankierów, a wręcz przeciwnie, lecz bogiem
a prawdą - czy to oni wprowadzili kurs fran-
ka szwajcarskiego na orbitę okołoziemską?

Przyjęcie dzisiaj tzw. kursu sprawiedliwego jest samo w sobie niesprawiedliwe, ponieważ koncep-
cja ta zakłada zwolnienie banków udzielających przewalutowań z części podatku bankowego. A to
będzie generować straty w budżecie państwa, czyli moim i milionów osób, które wykazały się roz-
wagą i nie pozwoliły złapać się na walutowy kredytowy haczyk. Dlatego jestem zdecydowanym prze-
ciwnikiem ingerowania państwa w konflikt pomiędzy bankami a walutowymi kredytobiorcami.

Powyższe przypadki to dobry przykład na to, że świadomość praw, ale także obowiązków kon-
sumenckich ma w Polsce zastraszająco niski poziom. Pozwalamy sobą manipulować bezkrytycznie
wierząc reklamom, nie czytamy umów i w następstwie ronimy krokodyle łzy oskarżając kogo tyl-
ko się da, z wyłączeniem samego siebie. A przecież już Juliusz Cezar mawiał: “Wina nie leży w gwiaz-
dach, Brutusie, lecz w nas”. Oszuści od wieków grają na ludzkiej pazerności i nieświadomości - zwy-
kle z powodzeniem. Ciekawy jestem, ilu Czytelników zna zapisy niebywale ważnej dla obywateli,
wspomnianej na wstępie felietonu, ustawy o  prawach konsumentów z maja 2014 r.? Podejrzewam,
że większość nawet nie wie o istnieniu tego aktu prawnego. 

Oto próbka radosnej twórczości pewnych dziennikarzy: “Resort sprawiedliwości “uszczęśliwił”
firmy obowiązkiem zwrotu gotówki za sprzęt dwukrotnie zepsuty w okresie gwarancji. W tej sytu-
acji produkcja pralek, lodówek, komputerów czy samochodów stanie się działalnością wysoce ry-
zykowną. Prognozuje się, że automatyczny zwrot pieniędzy za zakupione urządzenie, gdy to zepsu-
je się więcej niż jeden raz w ciągu dwóch lat od daty zakupu, podobnie jak wymiana na nowy eg-
zemplarz, wygenerują w branży motoryzacyjnej 300 mln zł dodatkowych kosztów. Zaś w branży
AGD będzie to 100 mln zł rocznie” (Puls Biznesu). “Ministerstwo sprawiedliwości, nie słuchając gło-
sów biznesu, przeprowadziło przez Sejm ustawę o prawach konsumentów (Polskie Radio).  - Po-
jęcie “darmowa wymiana sprzętu przy drugiej istotnej wadzie” jest bardzo nieostre. Za istotną wa-
dę może bowiem być uznana każda awaria, która uniemożliwia używanie pralki czy lodówki.
Otwiera to drzwi do żądania zwrotu pieniędzy - surowo objawia Wojciech Konecki, dyrektor gene-
ralny CECED Polska, skupiającej producentów AGD w Polsce.

Zaraz szlag mnie trafi na taką bezczelność, tym bardziej że sam stałem się ostatnio ofiarą tande-
ciarzy. W czerwcu 2014 r. nabyłem za 299 zł żelazko firmy Bosch. Służyło mi tylko 11 miesięcy. Za-
reklamowałem i dano mi nowe, takie samo, ponieważ zepsutego nie dało się naprawić. Nowe słu-
żyło mi jedynie 8 miesięcy i padło. Powołałem się na wspomnianą wyżej ustawę i na piśmie zażą-
dałem zwrotu gotówki, bowiem z firmą Bosch nie chcę już mieć nic wspólnego. Wniosek przyjęto
i czekam na odpowiedź. Jeśli będzie negatywna, idę do sądu. Pismakom publicznie kontestującym
fakt wprowadzenia w życie nowych przepisów chroniących konsumenta odpowiem na swój spo-
sób: powinniście zapaść się ze wstydu pod ziemię. Za pieniądze tandeciarzy sprzeniewierzacie się
zasadom dziennikarskiej etyki. Zamiast bronić oszustów żądajcie od nich, by po prostu sprzedawa-
li nam  pełnowartościowy produkt, a nie bubel, który już po roku nadaje się do śmieci. Wtedy bran-
ża, o której interes tak bardzo dbacie, nie będzie generowała strat, ponieważ nie będzie reklama-
cji. Czy to jest proste i zrozumiałe? Zaś Czytelników Passy zachęcam do zapoznania się z zapisami
nowej ustawy, bo dzięki zdobytej w ten sposób wiedzy nie pozwolą wodzić się za nos producentom
wszechobecnej tandety, jak również grasującym w Internecie wydrwigroszom.

Gadka Tadka Tadeusz Porębski

Nie dajcie się, ludziska, oszwabić

„ Każdy, kto decyduje się
na kredyt w obcej walucie,
MUSI zdawać sobie spra-
wę z tego, że kurs może
nagle ulec zmianie i mie-
sięczna rata zdrożeje”

R ów dzielący Polaków na dwa narody, choć z jednym językiem,
terytorium i historią, tak jest już szeroki, że w jednym pokoleniu nie
do zasypania. I jest coraz istotniejszy. Boli to nawet tych, którzy do

polityki się nie odnoszą i ona ich nie ciekawi. Mówi się czasem, że robi się
(w rodzinie, biurze, kraju) duszno. Moja Mama, która coraz wyraźniej czuje,
że jest na ostatniej już prostej swojego pięknego, choć bardzo trudnego życia, wprost mi to
mówi. Robi się duszno - powiedziała w Święta. Coś złego się wokół dzieje. I dodała, że jest
jej bardzo smutno. A tak się cieszyła u progu naszej wolności, że jej dożyła, mimo że się już
nie spodziewała.

Wiem, że polityka obchodzi niewielu, zajmuje na co dzień uwagę nie więcej niż kilku procent.
Krajową polityką interesują się przede wszystkim ci, których zarobki bezpośrednio od niej zależą.
Którym państwo, niezwyczajnie na europejskie standardy upartyjnione, co miesiąc płaci pensję.
Większość ludzi zajmuje się sobą, domem, pracą, a nie polityką. Mimo to pewny jestem, że
dzisiaj - wielkość, intensywność i, przede wszystkim, beznadziejność politycznych podziałów -
przeszkadza nam, obniża komfort życia, zasmuca, odpycha, oburza i zniechęca bardziej, w
masowej skali, niż cokolwiek innego. 

Nie ma innego czynnika, innej niż polityka okoliczności, która by powodowała tak powszechne
poczucie dyskomfortu. Polityka nie jest dla ludzi wartością. Przeciwnie - jest antywartością.
Znakomitą większość ludzi w Polsce od polityki odstręcza nie tyle kłótnia, co jej nijakość.
Przeświadczenie, że wciąż rozpalany do białości spór, nieustający i niesłabnący, jest już tylko grą
o materialną i władczą pozycję tych, którzy go prowadzą. Nie ma tam treści, która by miała
prawdziwe znaczenie i na którą ludzie mieliby jakikolwiek wpływ. 

O co są te kłótnie? Czy naprawdę ktoś wierzy, że zabili nam prezydenta w Smoleńsku? Że jakieś
agregaty tłoczyły tam w powietrze hel, kiedy nadlatywał polski samolot? Że sztuczną mgłę
wytworzyli Rosjanie? Że w samolocie nastąpiły 18 metrów nad ziemią jakieś wybuchy, jak ostatnio
twierdzi minister od smoleńskich zmyśleń. I że kadłub wraz ze skrzydłami (o wiele szerzej przecież
rozpostartymi niż te 18 metrów) dokonał obrotu wokół własnej osi, by uderzyć o ziemię z
podwoziem zwróconym ku górze? A skrzydła w trakcie tego obrotu nie zwinęły się, ani nie
rozpadły? Przecież to są brednie oczywiste dla każdego, kto zadaje sobie proste pytania. I dla
każdego, kto pamięta zmienność kolejnych wersji tej paranoicznej koncepcji zamachu. A to tylko
naskórek przyczyn tamtej katastrofy wywołanej: chciejstwem,  bałaganem, nieodpowiedzialnością,
bezkarnym od lat przekraczaniem granic kompetencji.

Nikt jakoś nie zauważył tych wielkich agregatów wydmuchujących oceany helu. Gdzie by go
zgromadzono? Jakimi
instalacjami przesłano?
Przecież na to potrzeba
fabryki! Smoleńsk znany jest
z anomalii pogodowych, jak
idzie o mgłę. Zjawiska
atmosferyczne z 10 kwietnia

2010 roku nie są tam czymś incydentalnym. Pilotów od lat nie szkolono tam, gdzie należało.
Oszczędzano na symulatorze.  Fałszowano zapisy kwalifikacyjne. Katastrofę poprzedziły poprzednie,
z których dwie przynajmniej powinny wstrząsnąć dowódcami: ta z myśliwcami po niepodległościowej
defiladzie (może gdyby zderzyły się nad trybuną honorową na Placu Zwycięstwa, ktoś puknąłby
się w swój generalski łeb), i ta z Casą w Mirosławcu.

Czy to Tusk zaniósł chyłkiem trzy bomby na pokład tutki, a jakiś będący z nim w zmowie
pasażer-samobójca odpalił zapalniki akurat nad smoleńskim lotniskiem? Po co? Zabić prezydenta
mógłby i nad Warszawą. Kto miał interes? Rosjanie? Chcieli izolować swój kraj? Sprowokować
Polaków do wojny? 

Zadziwiające, że najwyżej pozycjonowani polscy politycy nie tylko nadstawiają uszy dla tego
zdumiewającego wytworu paranoicznego myślenia, ale że autoryzują je, a niektórzy nawet sami
je tworzą.

Polityka przyciąga różnych ludzi. Chorych jakoś specjalnie silnie. Jacek Kuroń zaraz po powstaniu
“Solidarności” cieszył się, że wreszcie ma spokój w swoim mieszkaniu na parterze żoliborskiej
kamienicy - szaleni przenieśli się gdzie indziej. Łopocące nad siedzibami Związku pisane czerwoną
solidarycą sztandary przyciągały tak mocno, że na Mickiewicza zrobiło się cicho i spokojnie. Nie mogę
więc zrozumieć, jak to się dzieje, że miliony Polek i Polaków wierzą teraz w te wytwory paranoi.
Co takiego zaszło, że stali się intelektualnie bezbronni? Czy tak wielka jest potrzeba wroga, by każda
droga prowadząca do jego skonstruowania była dobra?

Ja tak właśnie myślę. To potrzeba nienawiści. Kaczyński stanął na czele takich samych frustratów,
jakim sam jest. I tę frustrację podsycał. Usprawiedliwiał. A za nim tysiące kapłanów. Z tymi
ubranymi w fiolety. Do czegoś widocznie tego potrzebowali.

Kiedy nie ma już żadnego autorytetu (ostatnio nie jest nim nawet papież Franciszek). Zresztą -
uwaga! Jan Paweł II i jego następca Benedykt XVI nie za często bywali w polskiej przestrzeni
publicznej papieżami, kiedy się do nich odwoływano, kiedy o nich mówiono, lecz Ojcami Świętymi.
Franciszek zaś jest w Polsce częściej papieżem niż Ojcem Świętym. Nie ma więc ani autorytetu
osobowego, ani instytucjonalnego (Sąd Najwyższy w sprawie Trybunału Konstytucyjnego!). To
wszystko staje się możliwe. Głupota też.

I właśnie w te Święta, w kilku rozmowach, poczułem, że ludzie, którzy dotychczas zawsze,
nawet w bardzo trudnych, nieciekawych czasach zachowali w sobie niepokorną nadzieję na coś
lepszego, wiarę i optymizm, dzisiaj to wszystko utracili. 

Słyszałem - następnych wyborów nie będzie. Przynajmniej w takich warunkach, jakie od 1989
roku w każdych kolejnych wyborach były zachowane. Polska wchodzi w mrok nacjonalizmu, braku
tolerancji, atrofii prawa i sprawiedliwości. Oddala się od Unii Europejskiej. Nie uznaje jej
standardów. Naszą stolicą znów staje się jedynie Warszawa. Z której, mimo geografii, bliżej do
Moskwy niż do Berlina. Dla mnie były to bardzo smutne Święta. I naprawdę nie dlatego, że
straciłem władzę, etaty, rady nadzorcze. I tak nie miałem od lat niczego, co bym mógł stracić przez
to, że Platforma przegrała. Byłem jej polityki(i pozostaję) solennym krytykiem. Także tu, w
Passie. Że słusznie - znów przekonywał mnie lider PO we wtorkowej “Kropce nad i” w rozmowie
z redaktor Moniką Olejnik.

a n d r z e j @ i n t e l g r a f . c o m . p l

WARTO MYŚLEĆ Andrzej Celiński

Smutne święta

„Nie ma innego czynnika, innej 
niż polityka okoliczności, która 
by powodowała tak powszechne
poczucie dyskomfortu”

Lotnisko Chopina jako pierwszy obiekt publiczny w
Polsce i trzeci w Europie wdrożyło kompleksowy sys-
tem PAED umożliwiający ratowanie życia w przypad-
kach nagłego zatrzymania krążenia. Właśnie rusza
program szkoleń dla pracowników lotniska, żeby wie-
dzieli jak udzielać pierwszej pomocy w takich przy-
padkach.

Nagłe zatrzymanie pracy serca i wstrzymanie krążenia krwi w
organizmie to najczęstsza przyczyna śmierci ludzi na całym świe-
cie. Użycie defibrylatora i masaż serca to jedyny ratunek w takich
sytuacjach. Ale, żeby akcję ratunkowa się powiodła, trzeba ją pod-
jąć jak najszybciej. Liczy się naprawdę każda sekunda. Człowiek,
którego serce nagle przestaje bić – ma przed sobą co najwyżej
cztery minuty życia. Jeśli w tym czasie ktoś inny zdąży przyjść mu
z pomocą, szanse na przeżycie rosną do 80 procent.
Automatyczne defibrylatory pojawiły się na Lotnisku Chopina w
2009 r. Obecnie jesteśmy jedynym miejscem publicznym w Polsce
i trzecim w Europie gdzie wdrożony został kompleksowy i zinte-

growany system ratowania życia w przypadkach nagłego zatrzy-
mania krążenia. System składa się z czterech elementów: 49 go-
towych do użycia defibrylatorów rozmieszczonych w terminalu i
w innych obiektach portu lotniczego, dwóch zespołów ratowni-
czych gotowych do działania przez całą dobę, automatycznego sys-
temu powiadamiania o zdarzeniu oraz programu szkoleń dla
wszystkich pracownikówlotniska.

Człowiek, którego serce przestaje bić, słabnie, przewraca się
na ziemię i sinieje. Jego ciało oblewa zimny pot, może też mieć kło-
poty z oddychaniem. Akcję ratunkową w takim przypadku powi-
nien podjąć każdy świadek zdarzenia. Nie musi być przeszkolony
i nie musi dokładnie wiedzieć co robić. Wystarczy, że zdejmie ze
ściany defibrylator z napisem AED (i będzie postępować według
wskazówek wydawanych głosowo przez samo urządzenie.
Wyjęcie z szafki któregokolwiek z defibrylatorów automatycznie
uruchamia alarm w lotniskowym ambulatorium, w którym przez
całą dobę dyżurują lekarze i ratownicy medyczni. System wskazu-
je lokalizację zdarzenia i podaje czas przewidywanego dojazdu. Ze-

spół ratowniczy jest w stanie dotrzeć do każde-
go miejsca w terminalu w czasie kilku minut. Po
dotarciu na miejsce przejmuje akcję ratowniczą.

To bardzo ważne, żeby nikt nie bał się rozpocząć
akcji ratunkowej przed przybyciem ratowników. W
przypadku nagłego zatrzymania pracy serca liczy
się każda sekunda. Dlatego właśnie uruchomiliśmy
kompleksowy program szkoleń dla pracowników
lotniska, żeby każdy z nich wiedział jak ma się za-
chować w takiej sytuacji. Zachęcamy też wszystkich przypadko-
wych pasażerów i świadków zdarzenia, żeby podejmowali działa-
nie i korzystali z defibrylatorów. To nie jest nic trudnego. 

Każdego dnia z Lotniska Chopina korzysta od 25 do 50 tys. pa-
sażerów a także kilka tysięcy osób odprowadzających i oczekują-
cych na pasażerów. Lotniskowa Służba Medyczna interweniuje po
kilka razy dziennie, ale najczęściej są to niegroźne przypadki
zwichnięć, omdleń, zasłabnięć itp. Od czasu zainstalowania na lot-
nisku defibrylatorów AED zanotowano pięć przypadków ich uży-
cia w sytuacji nagłego zatrzymania krążenia. Wszystkie osoby
wymagające pomocy w takich przypadkach udało się uratować.

P r z e m y s ł a w  P r z y b y l s k i

Każdy może uratować życie na lotnisku
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Jeszcze w kilka lat temu Park Natoliński był prawie całkowicie zamknięty - niczym
twierdza. Co prawda, istniała możliwość jego zwiedzenia, ale było to bardzo
utrudnione. W 2010 r. jako Nasz Ursynów w kampanii wyborczej podjęliśmy
działania mające na celu nagłośnienie tej absurdalnej sprawy, stworzyliśmy petycję
oraz fanpage na portalu społecznościowym Facebook - Otworzyć Park Natoliński.
Kiedy otrzymaliśmy odpowiedni mandat zaufania od mieszkańców w wyborach
samorządowych, w 2011 r. dzięki współpracy z Fundacją “Centrum Europejskie -
Natolin” udostępniliśmy Park Natoliński zwiedzającym. 

Od tamtej pory urząd dzielnicy Ursynów organizuje bezpłatne wycieczki po parku z przewodnikiem.
W minionych latach cieszyły się one ogromnym powodzeniem - park odwiedziło kilka tysięcy osób.
Kto odbył taką wycieczkę, ten wie, że Park Natoliński to znakomite miejsce do spacerów. O jego
atrakcyjności decyduje doskonale zachowany starodrzew, a w nim ponad 100 pomników przyrody.
Urodę miejsca podkreślają klasycystyczne budowle zaprojektowane dla dawnych właścicieli tych
ziem - Czartoryskich i Potockich. 

Ursynów - jako dzielnica - nie jest dysponentem parku, który leży w granicach m. st. Warszawa -
pozostaje on własnością Skarbu Państwa. Na podstawie umowy z 1994 r. został przekazany przez
ówczesny Urząd Rady Ministrów pod administrację fundacji Centrum Europejskiego Natolin.
Regionalna Dyrekcja Ochrony Środowiska w Warszawie stoi na stanowisku, że dostęp do parku
może się odbywać tylko i wyłącznie dla zorganizowanych grup z przewodnikiem. Regionalny
Konserwator Przyrody nie widzi możliwości innego sposobu udostępniania parku. 

W ostatnich dniach pojawiła się nowa petycja, której autorem jest Piotr Barczak - Wolny Dostęp do
Parku Natolińskiego. Jako Nasz Ursynów popieramy wszystkie działania mające na celu szarsze
otwarcie parku. Uważamy, że  przyczyni się to do spopularyzowania tego ważnego dla tej części miasta
miejsca. Jednocześnie zdajemy sobie sprawę, iż szersze udostępnienie parku wymagałoby sporych
nakładów finansowych, tak by park został przystosowany do otwarcia. Rozumiemy także, że niezwykle
ważną kwestią pozostaje ochrona przyrody, niemniej jednak wierzymy, że jest możliwe znalezienie
satysfakcjonującego rozwiązania, bez strat dla natury, a z niewątpliwą korzyścią dla chcących
podziwiać ją mieszkańców.  

Dlatego zachęcam Państwa do poparcia nowej petycji: 
http://www.petycjeonline.com/forum/159799

P i o t r  S k u b i s z e w s k i  
r a d n y  d z i e l n i c y  U r s y n ó w  w  l a t a c h  2 0 0 2 - 2 0 1 4

N a s z  U r s y n ó w

W Szkole Podstawowej nr 319 im Marii Kann przy ul. Związku Walki Młodych
odbyły się zawody w futbolu stołowym - piłkarzykach. Większość osób kojarzy
“piłkarzyki” z atrakcją barową, natomiast jest to sport, który organizuje także
mistrzostwa świata w tej dyscyplinie. 

Dzięki uprzejmości i misji Warszawskiego Klubu Futbolu Stołowego zorganizowaliśmy Mistrzostwa
szkoły w “piłkarzykach”. 

Zainteresowanie zawodami było bardzo duże. 28 par uczniów rywalizowało o nagrody i medale
sfinansowane przez Radę Rodziców SP 319 jak również Urząd Dzielnicy Ursynów. Poziom sportowy
w ocenie specjalistów i sędziów z ramienia WKFS był wysoki. Dzieci miały możliwość trenowania i
poznawania tajników tej gry na każdej przerwie międzylekcyjnej. 

W szkole SP 319 wystawione są dwa stoły do “piłkarzyków”, gdzie dzieci na przerwach mają
możliwość gry i aktywnego spędzania czasu między lekcjami. Zawody rozgrywane były w systemie
grupowym, co umożliwiło uczniom rozegranie dużej liczby meczów. Najlepsi awansowali do fazy
pucharowej. Po bardzo emocjonujących i zaciętych pojedynkach wyłoniliśmy zwycięzców. 

Bardzo dziękujemy Joannie i Maćkowi Noiszewskim za profesjonalne zorganizowanie Mistrzostw
szkoły w futbolu stołowym. Mamy nadzieję, że taka impreza zachęci również inne szkoły do organizacji
zawodów i nasza dzielnica będzie pierwszą, która zorganizuje dzielnicowe mistrzostwa w
“piłkarzykach”.

A oto zwycięzcy :

DDzziieewwcczzyynnkkii 
I miejsce -Kaja Błaszkiewicz i Marysia Trojanowska
II miejsce  - Agata Blicharska i Ola Puszcz
III miejsce - Martyna Walczak i Janina Gniazdowska
IV miejsce - Paulina Pietrzak i MajaWitak

CChhłłooppccyy ::
I miejsce - Daniel Januszko i Dominik Aniszewicz
II miejsce - Hubert Wierucki i Kuba Gąstał
III miejsce - Kacper Klimek i Jan Potrzeszcz
IV miejsce - Robert Jankowski i Adam Chojnowski

Żołnierze antykomuni-
stycznego powstania po
wojnie walczyli z sowiec-
kim okupantem. Nie zga-
dzali się na zniewolenie
Polski i do końca pozosta-
li jej wierni. 

Poświęcenie i męstwo oddzia-
łów walczących z komunizmem
na naszych ziemiach opisuje Jo-
anna Wieliczka-Szarkowa w
swojej książce „Bohaterskie akcje
Żołnierzy Wyklętych”, wydanej
przez krakowskie Wydawnictwo
AA s.c.

Każdy obserwator życia spo-
łecznego może stwierdzić, że hi-
storia, którą karmiono Polaków
od zakończenia II Wojny Świato-
wej, wymaga nowego spojrze-
nia na wiele spraw. Dla krajów
europejskich, które znalazły się
w sowieckiej strefie wpływów,
rok 1945 nie przyniósł upragnio-
nego zakończenia wojny. Prze-
ciwnie, dla wielu z nich, w tym
dla Polski był to początek wielo-
letniego terroru. Nie oznacza to
jednak, że wszyscy Polacy przyj-
mowali biernie narzucony im
nowy reżim. Zbrojną walkę pod-
jęli żołnierze antykomunistycz-
nego powstania – z ryngrafami z
Matką Boską na piersiach i orła-
mi w koronie na wojskowych
czapkach. Nie zgadzali się na
zniewolenie Polski i pozostali jej
wierni do końca.

Odnieśli wiele zwycięstw.
Wielokrotnie skutecznie bronili
i chronili Polaków przed samo-
wolą komunistycznej władzy.
Rozbijali więzienia i areszty,
uwalniając zatrzymanych przez
Urząd Bezpieczeństwa i Milicję
Obywatelską. Atakowali poste-
runki MO, siedziby UB i urzędy,
paraliżując działanie komuni-
stycznej administracji. Wygry-
wali bitwy z grupami operacyj-
nymi KBW, UB, MO i NKWD.

Wielu bohaterów nie przeży-
ło. Siły, które przeciw nim rzuco-
no, były zbyt wielkie. Nie umniej-
sza to jednak ich zasług. 

Jednym z politycznych celów
komunistów, określonym wyraź-
nie przez Jakuba Bermana, było
pokazanie bezsensu oporu i wal-
ki z „władzą ludową”. Podjęli się
tego zadania m. in. Jerzy An-

drzejewski – autor powieści „Po-
piół i diament” i Andrzej Wajda
– reżyser filmu o tym samym ty-
tule. Starano się za wszelką cenę
wmówić społeczeństwu, że
wszelki opór wobec władz PRL
jest bezcelowy. Nazwiska boha-
terów nazywanych przez długie
lata w oficjalnej propagandzie
„bandytami” miały być wyma-
zane z narodowej pamięci.

Triumfalny powrót Żołnierzy
Wyklętych w ostatnich latach
jest jednym z największych osią-
gnięć odradzającej się Niepod-
ległej. Niemała w tym zasługa
historyków takich jak, Joanna
Wieliczka-Szarkowa. Jej wkład
w odkłamywanie przeszłości jest
tym większy, że udało jej się wy-
dobyć na światło dzienne nie tyl-
ko martyrologię Żołnierzy Wy-
klętych, ale przede wszystkim
ich zwycięstwa. Autorka poka-
zuje brawurowe akcje oraz zna-
komitych dowódców, jakby
wziętych z kart Sienkiewicza.
Często noszą oni sienkiewiczow-
skie pseudonimy, jak „Bohun” –

Antoni Szacki, dowódca Bryga-
dy Świętokrzyskiej, jedynego tak
wielkiego oddziału, któremu w
liczbie ponad pół tysiąca żołnie-
rzy udało się przebić na Zachód.

Dr Joanna Wieliczka-Szar-
kowa historyk w swoich książ-
kach odsłania wiele faktów skry-
wanych wcześniej przez władze.
Dzięki jej zaangażowaniu mo-
żemy poznawać naszą historię

na nowo. Jest autorką również
takich książek jak: „Józef Piłsud-
ski 1867-1935”; Ilustrowana bio-
grafia” (2007); „Czarna księga
Kresów” (2012); „Żołnierze wy-
klęci” (2013); „Wołyń we krwi
1943” (2013); „Żołnierze Nie-
podległości 1914-1918” (2013);
„Bitwy polskich żołnierzy 1940-
1944” (2014); „Powstanie War-
szawskie 1944. Gloria Victis”
(2014); Jest też współautorką
książki „W cieniu czerwonej
gwiazdy. Zbrodnie sowieckie na
Polakach 1917-1956” (2010)
oraz serii książek historycznych
dla dzieci „Kocham Polskę”.

Te k s t  i  f o t . M i r o s ł a w  M i r o ń s k i

Nasz Ursynów ma pomysł na zwiększenie liczby zwiedzających

Park Natoliński – nowa petycja 

Mistrzostwa w Futbolu Stołowym

Fascynacja piłkarzykami

Bohaterskie akcje Żołnierzy Wyklętych 

Odkłamywanie historii
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ANTYCZNE meble, obrazy,
srebra, platery, odznaczenia,
szable, książki, pocztówki, 
601 336 063

DREWNO opałowe i
kominkowe, 602-77-03-61

MONETY, znaczki, medale,
meble, obrazy, książki, 
601-235-118, 22 253-38-79

SKUP książek, dojazd, 
509-548-582

S.B.M. „Techniczna”
02-781 Warszawa, 

ul. Zawadowskiego 5
posiada do wynajęcia 
lokal użytkowy o pow.

31,94 m2

w atrakcyjnej cenie 18/m2

+ media wg liczników
w budynku

Zawadowskiego 5.
Tel. kontaktowy:

22 644-54-19; 
22 644-68-73.

LOKAL handlowo-usługowo-
biurowy 56 m2 Puławska obok
Lidla, 501-121-734

FIZYKA, MATEMATYKA,
pedagog, 609-41-66-65

HISZPAŃSKI, 507-087-609
MATEMATYKA, 22 641-82-83
MATEMATYKA, FIZYKA, 

22 649-40-27, 691-502-327

NIEMIECKI
dojeżdżam, 

602-571-204

PODSTAWY elektrotechniki,
609-41-66-65

DZIAŁKA budowlana 3000 m2

Prażmów, 602-77-03-61 
GRUNT rolny 2 ha lub 7 ha

Prażmów, 602 77 03 61

USŁUGI POGRZEBOWE,
Mokotów, ul. Puławska 118
domofon 9.
Tel. 22 844-23-43, 
609-382-801 Całodobowo

DO BIURA z dobrym j.
niemieckim, Warszawa
Śródmieście, pół etatu, najlepiej na
emeryturze, 696-872-886 do 16-tej

PRACOWNIKA do montażu
drzwi Ursynów, 501 201 109 

PRZYJMĘ panią w wieku 
20 - 48 lat do sklepu z odzieżą
używaną na Ursynowie, pełny etat,
608-872-886 do 16-ej.

A  REMONTY kompleksowo,
adaptacja mieszkań, domów

pod klucz; wieloletnie
doświadczenie 

tel. 796-959-339

ANTENY, 603-375-875
AUDIO-NAPRAWA,

668-108-222
BEZPYŁOWE cyklinowanie,

malowanie, gładzie 22 756-57-63,
502-093-588

BIURO RACHUNKOWE, 
606-234-106

DEZYNSEKCJA, 606-652-601
DEZYNSEKCJA, skutecznie, 

22 642-96-16
DOMOFONY, 603-375-875
ELEKTROAWARIA, 

507-153-734
ELEKTRYK - kuchnie, 

507-153-734

GLAZURA, gładź, malowanie,
inne, 502-029-391

GLAZURA, remonty, 
609-926-758

GLAZURA, remonty, 
796-664-599

HYDRAULIKA, remonty, 
602-651-211

KOMPUTERY 
pogotowie, 

ul. Na Uboczu 3, 
tel. 22 894-46-67, 

602-301-214

KOMPUTERY serwis,
sprzedaż, FLYCOM, 
Pasaż Ursynowski 9, 

tel. 22 644-26-05, 
601-737-777

KRATY, tel. 603-349-374
MALOWANIE, 722-920-650

AAA NAPRAWA pralek,
kuchenek mikrofalowych i
elektrycznych, płyt, odkurzaczy,
22 641-69-47, 604-660-792

NAPRAWA - lodówki, pralki,
502-562-444

NAPRAWA pralek BOSCH,
SIEMENS, WHIRPOOL, itp.,
22 644-52-59, 501-122-888

NAPRAWA TELEWIZORÓW,
502-288-514

NAPRAWA 
TELEWIZORÓW

22 641-80-74

PROFESJONALNE
czyszczenie i pranie

dywanów i wykładzin, 
501-053-855,

www.fstz.waw.pl

PRZEPROWADZKI
tanio, solidnie
501-535-889

REMONTOWO-budowlane,
ogrodzenia, 513-137-581

REMONTY, ELEKTRYCZNE,
HYDRAULICZNE, itp. 

608-303-530

RENOWACJA mebli, 
607-775-259

SZKLARSKIE, 
ul. Warchałowskiego 6, 
tel.: 22 644-65-07, 502-101-202

ŚLUSARSTWO, kraty,
balustrady, konserwacje, spawanie
aluminium, 601-36-22-82

TAPICERSTWO, 22 618-18-26;
22 842-94-02

UKŁADANIE kostki brukowej,
517-477-531

USŁUGI mini koparką -
ładowarką, 517-477-531

VIDEO-NAPRAWA,
668-108-222

WIERCENIE, 
KARNISZE, itp. 
608-303-530

WYLEWKI agregatem, 
668-327-588

WRÓŻKA, 22 648-68-41, 
602-731-299

ALKOHOLOWE odtrucia,
Esperal, tanio, 22 613-98-37; 
22 671-15-79

DIETA HERBALIFE,
gwarancja, konsultant

Michał Łuczyński 
601-313-313

DOM OPIEKI Piaseczno, 
601-870-594, 22 757-20-19
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Ursynów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
aall.. KKoommiissjjii EEdduukkaaccjjii NNaarrooddoowweejj 6611

Cantrala 2 2  4 4 3  7 1  0 0
fax 2 2  4 4 3  7 2  9 1

Informacja Wydziału Obsługi
Mieszkańców

2 2  4 4 3  7 2  0 0
2 2  4 4 3  7 1  5 6
2 2  4 4 3  7 3  0 1

Mokotów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. RRaakkoowwiieecckkaa 2255//2277

2 2  5 6  5 1  4 0 0
2 2  5 6  5 1  4 0 2

Urząd Skarbowy 2 2  8 4  8 6  1 5 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

2 2  8 4 4  0 4  4 6
Policja 2 2  6 0 3  1 1  8 8
Straż Miejska 9 8 6 ,  2 2  6 4 9  4 0  9 0
Straż Pożarna 9 9 8 ,  2 2  8 4 4  0 0  7 1

Wilanów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. FFrraanncciisszzkkaa KKlliimmcczzaakkaa 22

2 2  4 4  3 5  0 0 0
Ośrodek Pomocy Społecznej
ul. Przyczółkowa 27A

2 2  6 4 8  2 2  2 6
Policja 2 2  8 4 2  3 2  6 1
Straż Miejska 9 8 6 ,  8 5 2  1 6  0 0
Straż Pożarna 2 2  5 9 6  7 1  4 0

Piaseczno
UUrrzząądd MMiiaassttaa ii GGmmiinnyy 
uull.. KKoośścciiuusszzkkii 55 7 0 1  7 5  0 0
Starostwo 
Powiatowe 7 5 7  2 0  5 1
Urząd Skarbowy 7 5 0  1 9  4 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

5 3 5  9 1  9 3
Policja 9 9 7

7 5 6  7 0  1 6 . . . 1 8
Straż Miejska 7 0 1  7 6  9 5

9 8 6
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 6  7 2  4 3
Pogotowie Gazowe 9 9 2
Pogotowie Elektryczne

7 0 1  3 2  2 0
Pogotowie Wodno 
– Kanalizacyjne 6 0 3  3 0 9  3 9 9
Pomoc Drogowa 7 5 6  2 0  1 0

Konstancin-Jeziorna
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. WWaarrsszzaawwsskkaa 3322

7 5 6  4 8  1 0 ,  7 5 4  4 1  7 1
Policja 9 9 7 ,  7 5 6  4 2  1 7
Straż Miejska 7 5 7  6 5  4 9
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 0  1 8  1 9
Pogotowie 
Ratunkowe 9 9 9 ,  7 5 6  7 5  1 1

Lesznowola 
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. GGmmiinnnneejj RRaaddyy NNaarrooddoowweejj 6600 

7 5 7 - 9 3 - 4 0  d o  4 2 ;  
7 5 7 - 9 2 - 7 1 ;  7 5 7 - 9 0 - 0 2 ;  

f a k s  7 5 7 - 9 2 - 7 0  
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9  
Pogotowie Ratunkowe
(całodobowy ostry dyżur) 
ul. Kościuszki 9 7 5 6 - 7 5 - 1 1  
Ośrodek Zdrowia 
w Nowej Iwicznej

7 0 1 - 4 9 - 1 0  
Ośrodek Zdrowia 
w Magdalence 7 5 7 - 9 9 - 6 4  
Ośrodek Zdrowia 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 9 2
Ośrodek 
Pomocy Społecznej 7 5 7  9 2  3 2
Policja 9 9 7  

7 5 7 - 9 3 - 9 0 ,  7 5 7 - 9 3 - 8 6  
Komenda Powiatowa Policji

7 5 6 - 7 0 - 1 7 ,  7 5 6 - 7 5 - 0 1  
Straż Pożarna 7 5 7 - 0 5 - 9 8 ,

7 5 7 - 2 2 - 2 7  
Ochotnicza Straż Pożarna 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 2 5  
w Nowej Woli 7 5 6 - 7 3 - 1 0
Straż Miejska 9 8 6 ,  7 5 0 - 2 1 - 6 0
Pogotowie gazowe

9 9 2 ,  7 5 0 - 3 8 - 8 5
Pogotowie energetyczne 9 9 1

7 5 6 - 3 0 - 5 3 ,  7 5 6 - 3 0 - 5 4
Pogotowie 
wodno-kanalizacyjne 9 9 4

Ważne telefony

BBiiuurroo SSłłuużżbbyy KKrraajjoowweejj AAnnoo-
nniimmoowwyycchh AAllkkoohhoolliikkóóww 
(22) 828-04-94 , pon.- pt. 8-16

PPuunnkktt IInnffoorrmmaaccyyjjnnoo –– KKoonn-
ttaakkttoowwyy AAAA (22) 616-05-68,
pon.-pt. 16-21

IInnffoolliinniiaa AAAA 
0 -801 033 242, pon.-pt. 8-21

Dla początkDla początk ującyującychch
Nagrodę za rozwiązanie otrzymuje AAlliiccjjaa KKoossiiaarrsskkaa
Odpowiedzi proszę zgłaszać telefonicznie 648-44-32 
wwee wwttoorreekk między godz. 12.00 a 12.30 .

Redaktor naczelny – MMaacciieejj PPeettrruucczzeennkkoo;; Sekretarz redakcji – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Zespół – TTaaddeeuusszz PPoorręębbsskkii, MMiirroossłłaaww MMiirroońńsskkii, WWoojjcciieecchh DDąąbbrroowwsskkii,, JJeerrzzyy DDeerrkkaacczz,, WWoojjcciieecchh GGooddzziimmiirrsskkii..
Redakcja: 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa,, uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, sekretarz redakcji: tteell.. 664488-4444-3322,,  e-mail: ppaassssaa@@ppaassssaa..wwaaww..ppll,, Internet: wwwwww..ppaassssaa..wwaaww..ppll.. 
Biuro Ogłoszeń –– MMaaggddaalleennaa JJaawwoorrsskkaa;; Dział Reklamy tteell.. ((2222)) 664499-7711-6655,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660055-336644-339966,, 660077-992255-000011;; Marketing i reklama –– GGrrzzeeggoorrzz PPrrzzyybbyysszz tteell.. 660077-992255-000011
Wydawca – AAggeennccjjaa rreekkllaammoowwaa IIMMAAKKOO SSpp.. JJaawwnnaa,, 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa.. uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660022-221133 555555;; ee-mmaaiill:: iimmaakkoo @@iimmaakkoo..ccoomm..ppll;; Skład i łamanie – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Studio graficzne – MMiicchhaałł DDoommaańńsskkii;;
Druk: AAGGOORRAA SS..AA..;; Kolportaż – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj,, tteell.. 660055-336644-339977;; PPAASSSSAA jjeesstt cczzłłoonnkkiieemm PPoollsskkiieeggoo SSttoowwaarrzzyysszzeenniiaa PPrraassyy LLookkaallnneejj.. RReeddaakkccjjaa nniiee jjeesstt zzoobboowwiiąązzaannaa ddoo ppuubblliikkaaccjjii nniieezzaammóówwiioonnyycchh tteekkssttóóww..

Co i kto
DDoomm SSzzttuukkii SSMMBB „„JJaarryy”” 

uull.. WWiioolliinnoowwaa 1144
tteell..//ffaakkss 2222 664433 7799 3355 

NNiieeddzziieellaa,, 33 kkwwiieettnniiaa,, 1199..0000::
Teatr Za Daleki w Domu Sztuki
zaprasza na spektakl p.t. „Przy-
szedł mężczyzna do kobiety”.
Bezpłatne karty wstępu będą
wydawane w Domu Sztuki od
czwartku, 31 marca, od godz.
17.00.*

„Przyszedł mężczyzna do ko-
biety” to komedia romantyczna
Siemiona Złotnikowa, z udzia-
łem Anny Wojton i Tomasza
Dedka. Pewnego dnia przyszedł
mężczyzna do kobiety. Począt-
kowa wzajemna fascynacja
twardo stąpającej po ziemi roz-
wódki, której zabrakło w życiu
szczęścia, i nieśmiałego, nie-
zgrabnego, ale wrażliwego apte-
karza „po przejściach”, ustępuje
miejsca tragikomicznej awantu-
rze. Oboje są spragnieni miłości
i akceptacji. Oboje muszą więc
dokonać wyboru pomiędzy dale-
kim od doskonałości partnerem
a samotnością.

W Galerii Domu Sztuki czyn-
na jest wystawa prac studentów
grafiki z Wyższej Szkoły Infor-
matyki Stosowanej i Zarządza-
nia pod auspicjami Polskiej Aka-
demii Nauk w Warszawie p.n.
„W pracowni i w plenerze”.
Wstęp wolny.

W Domu Sztuki do 18 czerw-
ca kontynuowane są warsztaty
plastyczne (malarstwo, rysunek,
rzeźba), teatralne, bębniarskie
(są jeszcze wolne miejsca!) i ta-
neczne (taniec irlandzki) – dla
dzieci, młodzieży i dorosłych, w
tym seniorów.*

Dom Sztuki zaprasza do swo-
ich filii – Klubu Seniora (ul. Pię-
ciolinii 10, tel. 22 643 02 10) i
Modelarni Lotniczej (ul. Służby
Polsce 1, tel. 22 643 12 82).

*Sfinansowano ze środków
Dzielnicy Ursynów m.st. War-
szawy.

DDoomm KKuullttuurryy SSttookkłłoossyy
uull.. LLaacchhmmaannaa 55

tteell.. 002222 885555 3355 1177

OOKKRR- 6611 OOGGÓÓLLNNOOPPOOLLSSKKII
KKOONNKKUURRSS RREECCYYTTAATTOORRSSKKII

Wszystkich zainteresowanych
zapraszamy do DK Stokłosy 9
kwietnia o godzinie 16:00. Kon-
kurs jest imprezą otwartą – dla
uczniów szkół ponad gimnazjal-
nych oraz dorosłych. Szczegóło-
we informacje dotyczące elimi-
nacji można uzyskać pod nr
tel.(22) 835 35 17. Sfinansowa-
no ze środków dzielnicy Ursy-
nów m. st. Warszawy.

KKlluubbootteekkaa 
DDoojjrrzzaałłeeggoo CCzzłłoowwiieekkaa
uull.. LLaanncciieeggoo 1133 llookk UU99,,

tteell.. 2222 337700 2299 2299

3311..0033,, cczzwwaarrtteekk,, ggooddzz.. 1188::0000
– KLUB PODRÓŻNIKA „ZAKO-
CHAJ SIĘ … TYM RAZEM W
BUDAPESZCIE”. Spotkanie po-
prowadzi dr ELŻBIETA SZA-
WERDO. Zastępca Kierownika
Katedry Hungarystyki UW.

0077..0044..22001166,, cczzwwaarrtteekk,, ggooddzz..
1188::0000 – WERNISAŻ  fotografii
artystycznej Edwarda WAROW-
NEGO pt. „MAKI” 

CCzzwwaarrttkkii,, 1144::0000-1155::0000 ––
WARSZTATY UMUZYKALNIA-
JĄCE* – pilotażowe (od kwietnia

do połowy czerwca) - prowadzą-
ca Bożena Sitek (zapisy)

* projekt „Kolaż integracyjny”
współfinansowany przez Dziel-
nicę Ursynów.

KKlluubb JJAARR 
uull.. KKoońńsskkii JJaarr 66 

TTeell.. 778899 005522 882233

Godziny otwarcia: pn.-ndz.:
15.00 do ostatniego gościa. Naj-
bardziej imprezowe miejsce na
Ursynowie reaktywowane!
Znajdź nas na facebooku:
https://www.facebo-
ok.com/klubjarreaktywacja

CCzzyytteellnniiaa NNaauukkoowwaa nnrr XXIIVV
uull.. LLaacchhmmaannaa 55

tteell.. 2222 885555 5522 2200

3311..0033 –– cczzwwaarrtteekk –– spotka-
nie z dr Izabelą Winiarską w
cyklu „Język – historia – kultu-
ra” pt.: „O grzeczności po staro-
polsku”

0055..0044 –– wwttoorreekk – spotkanie z
dr. Piotrem Laskiem w cyklu „In-
aczej o średniowieczu” pt.: „Bóg
tak chce! Dzieje pierwszej kru-
cjaty”

0077..0044 –– cczzwwaarrtteekk – spotkanie
z dr. Kamilem Kopanią w cyklu
„Kraje i zjawiska egzotyczne w
sztuce dawnej” pt.: „Artyści o
europejskich koloniach i na wy-
prawach odkrywczych (XVII-
-XVIII w.)”

1122..0044 –– wwttoorreekk – spotkanie z
prof. Krzysztofem Mrowcewi-
czem w cyklu „Gdy świat był
młody – mity Greków” pt.: „Wiel-
kie podróże: Odyseja”

Początek spotkań zawsze o
godzinie 19:00. Wstęp wolny!!!

Projekt „Tydzień z przedsiębiorczością”
Ośrodek Pomocy Społecznej Dzielnicy Ursynów m.st. Warszawy oraz Fundacja Youth Business Po-

land zapraszają mieszkańców Ursynowa do wzięcia udziału w projekcie „Tydzień z przedsiębiorczo-
ścią”. Jeżeli masz pomysł na firmę i nie wiesz od czego zacząć, to ten projekt jest właśnie dla Ciebie.

Osoby zainteresowane mogą wziąć udział tylko w seminarium lub w seminarium, warsztatach i in-
dywidualnej konsultacji z mentorem. Podczas seminarium, które odbędzie się 18 kwietnia w godz. 1100
– 14 00 w Urzędzie Dzielnicy Ursynów będzie można uzyskać informacje o tym, jak skutecznie rozwi-
jać firmę, jak ją założyć oraz jakie są możliwości finansowania własnej działalności gospodarczej. Pod-
czas warsztatów, które odbędą się w dniach 19 – 22 kwietnia uczestnicy zdobędą wiedzę potrzebną do
stworzenia i rozwoju modelu biznesowego swojej firmy. Każdy warsztat trwać będzie 2 dni po 4 godzi-
ny. Dodatkowo każdy uczestnik będzie mógł wziąć udział w indywidualnej konsultacji z mentorem.

Więcej informacji można uzyskać pod numerami telefonu: 22 545 91 70, 500 833 146, 518 729
586. Udział w projekcie jest bezpłatny.
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